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Biuro Im prez K u ltu ra lnych  Festiwalu zapro jektow ało  budo- f  
wę -  oprócz istniejących — 14 estrad przeznaczonych na w y- i  
•tęp y  artystyczne oraz tańce. (Na zd jęciu  p ro jek t estrady). \

Plac D zierżyńskiego . W isłostrada, P ark  K u ltu ry  I W ypoczyn- , 
ku — W pobliżu pam iątkow ej tab licy desantu W ojska Polskiego, t  
Plac W areck i — oto m iejsca lo ka lizacji 4 największych^estraa. f  
P ow ierzchnia  
nicznej 400 m
estrady dla o rk ie s try  60 m k w a d r. — razem  .. . .  . .
Podobnie w ie lka  jest ..Estrada N arodów “ 1 inne. Ile par mo..e f  
tańczyć na ta k ie j estradzie? — niech obliczą c iekaw i... f

łmm. . . . . . . . . . .  f

Młodzieżowe zespoły murarskie 
nUHLUeZYKA i SmZEWSKIEBO

wzywają do współzawodnictwa w stosowaniu metody 
Szyszymiroiua i Zaiuiałoina

użytkow a „E strady  P oko ju" wynosi: estrady *eę- f  
i kw adr.; estrady tanecznej 1.000 m kw adratowy* a, i  
-k ie s tw  60 m k w a d r. — razem  1.460 m kw adr..

P ierwszą n a g ro d ę 'w  konkurs ie  m w a rty rn ^ n ^  t * h r i^ lte r a r id  ś
pleśni festiw alow ej obok piosenki „P o z d ro w ie n ia ^  z W ars*»  y , 
W andy Chotom skle), o trzym a ła  pieśń estradowa P-. .. Qd ' ¡' d i  .
M irosława Ł eb ko w ik ieg o . Jaka będzie „ le ln l fesńwato. J

i\ 
ł

da rozstrzygn ięcie  konkursu  k o m p o z y to ró w  p ie in  
w,Vch. Ogłoszenie w yników  konkursu  na m elodie nastąpi w 
•ł*®! połowie m aja  b r . ,

WARSZAWA (Inf. w l). Za­
częło się od zwykłej, koleżeń­
skiej pogawędki w czasie Zlo­
tu Młodych Mistrzów Oszczę­
dzania, który odbył się nie­
dawno w Warszawie.

ZMP-owcy Franciszek Wło­
darczyk, brygadzista murarski z 
ZBM-2 BOR i Józef Staszew-

yVanda Chotomska _

Pozdrowienia z W arszaw y
Wszyscy piszą pocztówki 
łapią pióra, ołówki
aż ty urzędzie pocztowym sam naczelni* s.ę ziąiu, 
że niejeden listonosz \
zedrze chyba zelówki 
zanim poda te słowa adresatom do rąk:

Refren: Pozdrowienia z Warszawy f
z festiwalu młodości, (
stelę Griisse aus Warschan f
uśmiech dzisiaj tu gości, t
salutation frutti Warsaw 
milo płynie nam czas f
wot z prokrasnej Warszawy (
pozdrawiaju ja was! (

Nawet wiatr po namyśle 
pisze listy na Wiśle
srebrnym piórem ze skrzydła, które mewom dziś skradł. 
Nawet słońce do zmroku 
też na każdym obłoku
atramentem złocistym pozdrowienia śle w świat.

KONKURSY KULTURALNE
Festl-C zęiclą  składową różnorodnego | bogatego program u  

w alu , będą m iędzynarodow e konkursy  ku ltu ra ln e . O bejm ują one: \  
tańce ludowe, (cip sześciu osób), balet, solo lub duet. soliści śpię- ‘  
wacy (artyści), śpiewacy ludow i, fo rtep ian , skrzypce, wiolon- (  
czoła, instrum enty ludowe (soliści i zespoły do 4 osób), ako r- (ł 
deon, orqank! ustne, g ita ra , scenki m im iczne (pantom iny). ,

Na pewno zdziw i sie w ielu  — dlaczego nie przew idziano '  
w  reg u lam in ie  zespołów pieśni I tańca? Przecież — Jak wia- r 
domu na poprzednich Festiwalach w m iędzynarodow ych f
konkursach b ra ły  udział nasze duże zespoły... A

Otóż konkursy  są tak pomyślane, by stworzyć rów ny s tart , 
dla wszystkich k ra jó w  biorących udział w Festiwalu. W iadom o '  
przecież, że z w ielu k ra jó w  Europy zachodniej, A fry k i, A zji f  
cz y  A m eryk i Łacińskie! nie p rzy ja d ą  w ielkie  zespoły pieśni f  
I tańca, ale na pewno p rzybędą  soliści, m ałe g rup y  artys tów  A 

ludow ych. Z nim i, a także ż * p
a rtystam i k ra jó w  dem okrac ji Ć
ludow ej, Zw iązku R a d z ie c k ie ^  
go — zm ierzą  się nasi a rty ś c i,

A m bic ją  naszą jest wziąć, 
udział we wszystkich ko n k u f  
rencjach . M am y sygnały, żął 
w ielu  solistów rozpoczęło mą 
tensywne p rzygotow ania , ż i  
z dużych zespołów w y ła n ia ją  
się pary  taneczne, sekstety, ą  
choreografow ie  o p ra c o w u j^  
specjalne układy taneczne d l i  
m ałych q rup . i

Polscy uczestnicy m iędzy»  
narodow ych konkursów , so^ 
liści I m ałe zespoły am atora  
6kie zostaną w yłonieni n i  
przeb iegających  w  chw ili o» 
becnaj Ogólnopolskich E llr  
m inacjach A m atorskich Ze<> 
społów A rtystyczn ych , za% 
soliści oper, filh a rm o n ii, szkóf 
artystycznych , teatrów  —> 
na specjalnie zorganizow ać  
nych przeglądach. a

A co z dużym i zespołam i?
— zapytacie. Duże z e s p ó l/ 
wyłonione z e lim in ac ji k raś  
jowych wezm ą udział w Ima 
prezach festiw alow ych: im-7 
prezle  O tw arcia . p ro q ra ' 
m ach galowych, p ro g ram ac lf  
narodowych i m iedzynarodOjł 
wych występach estrado-^  
w ych. a

Soliści I zespoły, k tóre  za? 
ję ły  pierwsze m iejsca w ehś 
rn inacjarh  w ojewódzkich I 
powiatowych —- przybędą ną,
Festiwal w raz  ż de legac lam j

t
DUŃCZYCY UCZĄ SIĘ J 
JĘZYKA POLSKIEGO (

W styczniu odbyło się 
Kopenhadze zebran ie p rz e d f  
staw icieli 45 organ izac ji m łoy  
dzieżow ych, zwołane p rzez.
Narodowy Kom itet V Festiwa­
lu. W zebran iu  tym  w z ię lf  
udział m. in. delegaci =tof  

w arzyszen la  K lubów Młodzietyh 
w Kopenhadze. Narodowego.
Zw iązku  K olarskiego. L igr  
M łodzieży Komunistycznej?
o raz  w ielu Innych przedstay  
w iciell o rgan izac ji studen-. 
cklch. sportow ych I fo lk lory?  
stycznych. f

I Zebrani jednom yśln ie uy  
zgodnii, p rog ram  przygoto-ą 
w ań d 0 Festi-walu. Postano-? 
w ili oni organizow ać wspóln#  
w ieczory  k u ltu ra ln e , na k tó /  
rycn  p rzeprow adzać  bedaj 
próby tańca, m uzyki I treA  

sportowe. Zebrani po t  
stanów,M rów nież rozszerzyć^  

wiadomości o Polsce Ijt 
naukę języka^

t
t

skl z ZBM-7 nie byli nowicju­
szami w stosowaniu nowych 
metod w budownictwie. Toteż 
rozmawiając o tym i owym nie­
jedno mogli powiedzieć na te­
mat metody murarzy moskiew­
skich, Szyszymirowa i Zawia- 
łowa, polegającej na oszczęd­
nym gospodarowaniu cegłą, tj. 
na wmurowywaniu l<ażdego ka­
wałka cegły i oszczędzaniu za­
prawy.

Próbowano wprawdzie tu i 
ówdzie murować według tej 
metody. Próbował Włodarczyk 
i Staszewski, ale efekty stoso­
wania metody, efekty pracy 
nie dawały się jakoś zauwa­
żyć.

Cala trudność polegała na 
zbyt skomplikowanych oblicze­
niach, które powinien dokony* 
wać brygadzista, majster, maga­
zynier czy technik budowy. A 
wiadomo przecież, że budowla­
ni nie lubią „bawić się w pa­
pierki“ .

Młodzi jednak są uparci.
— A ja was wezwę do współ­

zawodnictwa w pracy według 
metody Szyszymirowa i Zawla- 
łowa — powiedział wtedy Wło-

w o jcw ódzkim l. RO.

„ D Z I E Ń  

P O L S K I” 

w LIPSKU
1 marca bvi na

wiosennych T a r • 
gach Lipskich  
„D niem  Polski'*. 
W dniu tym  am­
basador P P L  W 
B erlin ie  K napik  
podejm ował w  pa­
w ilonie polskim  
lam pka wina licz­
nie przybyłych go­
ści.

Zw iedzających i 
licznych przedsta­
w icieli handlowych  
różnych kra jów  In­
teresują w ysław io ­
ne w  pawilonie  
polskim wyroby  
przemysłu chem ie* 
nego, hutniczego I 
maszynowego, a 
zwłaszcza nowo - 
czesne obrabiarki | 
maszyny w łókien - 
nlcze.

Na zdjęciu: frag ­
ment pawilonu poi 
skl ego z wid orz - 
nym u góry zna­
kom itym  szybów - 

'cera „Jaskółka".

Foto : C A F

darczyk Staszewskiemu. Zga­
dzacie się?

Minął Zlot Młodych Mistrzów 
Oszczędzania, minął JI Zjazd 
ZMP, na którym Franciszek 
Włodarczyk reprezentował mło­
dzież budowlaną Mija powoli 
zima. Zetempowcy myślą już o 
Festiwalu. I właśnie myśl o 
Festiwalu przyśpieszyła skon­
kretyzowanie wezwania rzuco­
nego kiedyś w rozmowie.

„6-cio osobowa brygada mu­
rarska Włodarczyka wzywa do 
współzawodnictwa długofalo­
wego od dnia 1 marca do koń­
ca bież. roku młodzieżową bry­
gadę murarską kol. Staszew­
skiego z ZBM-7 w stosowaniu 
metody Szyszymirowa i Zawia- 
łowa: metody zmierzającej do 
obniżki kosztów własnych, d& 
oszczędności materiałów.

Zobowiązujemy się do:
— zaoszczędzenia 5 sztuk ce­

gły na m sześć, tnuru,
— zaoszczędzenia zaprawy 

murarskiej,
— wykonywania murów dob­

rej Jakości,
— osiągania systematycznie 

230 proc. normy,
— utrzymywania miejsca, pra­

cy we wzorowym porządku".
Tak brzmi wezwanie bryga­

dy Franciszka Włodarczyka. 
Odpowiedziała na nie brygada 
Józefa Staszewskiego:

„W odpowiedzi na apel mło­
dzieżowej brygady murarskiej 
to w. Franciszka Włodarczyka z 
ZBM-2 BOR, zetempowska bry­
gada murarska Józefa Staszew­
skiego z Grochowa 11 postana­
wia:

—■ stosowni nową metodę 
oszczędza nią materiałów do 
końca 1.955 roku,

— dopilnować dokładnego 
rejestrowania wynikóU)' oszczę­
dzania co trzy dni,

— wykonywać roboty na mit­
rach grubych, filarkach i ścian­
kach działowych wyłącznie sy­
stemem zespołowym, w y r a b ia ­
jąc wszystkie połówki i ćwiart­
ki cegły,

— wykorzystywać w pełni 
dzień pracy oraz propagować 
stosowanie, nowej metody wśród 
wszystkich brygad zjednocze­
nia. W tym celu brygada wzy­
wa do współzawodnictwa 5 
brygad z ZBM-7".

Obie brygady wzywają rów­
nocześnie do współzawodnictwa 
wszystkie brygady murarskie 
zjednoczeń budowlanych.

Ale to Jeszcze nie wszystko.
Młodzi poszli dalej. Przystę­

pują do współzawodnictwa z 
golowym, solidnie opracowa­
nym programem działania. Po­
lega on na dokładnym noto­
waniu i kontrolowaniu ilości 
wykonanych robót, cegły zuży­
tej i cegły, którą zwrócono do 
magazynu, jako realną oszczęd­
ność oraz wpisywaniu na bie­
żąco wyników do specjalnych 
książeczek.

Prawda jakie to proste?
Ale żeby taką prostą rzecz 

wprowadzić w życie, trzeba by­
ło entuzjazmu młodych, ich 
dążenia do przełamania starych 
tradycji, ic h  pomysłowości 1 
s z c z e re j chęci uzyskania kon­
kretnych oszczędności w gospo­
darce* materiałem.

Cer.

Zacięta walka o 1 I 6 miejsce trwa

Z S R R -U S A  3 : 0  
C S R -N ie m c y ia c h .8 :0

(Telefonem od naszych korespondentów)

KREFELD, 2. III. — Przy wypełnionych do ostatniego miej­
sca trybunach krytego lodowiska w Krefeld zmierzyły się re­
prezentacje ZSRR i USA. Po zadętej walce zasłużone zwy­
cięstwo odnieśli hokeiści ZSRR. W meczu tym, a szczególnie w 
ostatniej tercji mieli oni przygniatającą przewagę, której jed­
nak nie uwidocznili cyfrowo na skutek wspanialej gry bram­
karza amerykańskiego Bon Rigazio. Gdy zawodzili w obronie 
Jego koledzy, Don Rigazio był ostatnią ostoją drużyny U S A . Je­
mu to może pogratulować drużyna amerykańska, że zeszła z lo­
dowiska pokonana tylko w stosunku 3:0.
Drużyna radziecka zagrała których odbywają s!ę mistrzost­

wa tak Amerykanie jak i Kana- 
sobie miano 

rozbójników“ . 
Na to też w pełni zasługują. (R)

bardzo dobry mecz. Najgroźniej 
sza jak zwykle była trójka na-1 dyjczycy zyskali 
pastników Bobrow-Babicz-Szu- „zaoceanicznych 
wałów, która raz po raz gradem 
strzałów zasypywała bramkę 
przeciwnika. A mimo to żaden 
z tych napastników nie zapisał 
na swoje konto ani jednej bfam- 
ki.

W pierwszej tercji już w 6 
młn. Ukołow zaskakującym 
strzałem zdobywa prowadzenie 
dla ZSRR. Dalsze bramki zdają 
się być, wobec zdecydowanej 
przewagi zespołu radzieckiego, 
tylko sprawą czasu. Bramkarz 
amerykański jest jednak nieza­
wodny. W II tercji przewaga ze­
społu radzieckiego wzrasta je­
szcze bardziej. Jej wynikiem są 
dalsze dwie bramki. Strzelcami 
byli w 28 min. Sołogubow 1 w 
37 min. Ukolow.

Mecz by! bardzo ciekawy. Ale 
jak zwykle i tym razem Amery­
kanie „popisywali“  się ordynar­
ną, brutalną grą, usiłując spro­
wokować zawodników radziec­
kich do bójek. Na skutek takiej 
gry kontuzji uległ Babicz, ude­
rzony kijem w głowę przez An­
dersona. Za ten wybryk, Ame­
rykanin dostał 5 minut karnych.

Stałym wywoływaniem awan­
tur i bójek na lodowiskach, na

CSR —  Niemcy zach. 8:0
(0:4, 5:0, 3:0)

DUESSELDORF, Z.III. Pięk­
ną grę zademonstrowali w tym 
meczu Czechosłowacy, aczkol­
wiek nie była ona skuteczna 
w I tercji. Wynika to nie tyle 
z nieumiejętności strzeleckich 
napastników czechosłowackich 
ile z doskonale zorganizowanej, 
obrony Niemców i wyśmieni­
tej gry ich bramkarza Jense- 
na. Prawdziwą kanonadę 
strzelecką przeprowadzili zwy­
cięzcy dopiero w II tercji I nie 
pomogła już tutaj świetna gra 
Jensena, choć 1 tym razem je­
mu Niemcy zawdzięczać mogą, 
że przegrali tercję tytko 5:0. 
Wspaniałe zagrania takich na­
pastników czechostówackich jak 
Zabrodsky, VI. Bubnik, Barton, 
wzbudzały raz po raz entu­
zjazm publiczności. W I I I  tercji 
Czechosłowacy mając zdecydo­
waną przewagę zadowolili się 
tylko trzema bramkami, rezer­
wując siły do meczu z USA.

Bramki dla CSR zdobyli: 
Pantucek 1 Barton po 2. oraz 
Zabrodsky, Sekyra, VI. Bubnik 
1 Hajsman, (z)

(dokończenie na str. 4)

Po 6 dniachi

- • ĄPj .Ąf

Z Hokejowych 
Mistrzostw Świata

Spotkanie Kanada — Cze­
chosłowacja 5:3.

Na zdjęciu: Czechosłowacy 
wychodzą na lodowisko.

Foto; C AF

1. Kanadą
2. ZSRR
3. Szwecja
4. CSR
5. USA
6. Niemcy zach.
7. Polska
8. Szwajcaria
9. Finlandia

8
6
5
5
5
5
4
8
8

10
10
6
6
0
2
2
2

48:5
27:5
30:12
24:14
22:22
18:25
9:24
8:37
4:40

Prace
przy urządzaniu widowni
stadionu praskiego
Na budowle Centralnego Sta­

dionu Sportowego na Pradze w 
tych dniach rozpoczęto roboty 
przy murze mającym okalać 
tzw. Jądro stadionu, W nadcho­
dzącą sobotę — zgodnie s 
„tradycją budowlanych“ •— ru­
szą pełną parą prace przy u- 
rządzanlu widowni stadionu, 
Najpierw rozpoczęte zostaną 
prace ziemne. Od kilku dni na 
teren budowy nadchodzą go­
towe prefabrykowane elemen­
ty, z których budowana będzie 
widownia.

Gościmy pięściarzy Hamburga
0 m arca b r. w  W arszaw ie oraz  

8 bm. w Poznaniu czołowi bokserzy  
po lscy  walczyć będą z rep rezen ­
tacją H am burga. Nasi goście z 
Niemiec zachodnich m aj^ w świe­
ci« bokserskim  opinię silnego I 
dobrego technicznie zespołu. W 
drużyn ie , k tóra  przy jeżdża  do 
Polski w alczy trzech m istrzów  
N iem ieckiej R epublik i Federalnej.
Są to SCHWARZ w wadze koguciej.
OLDENBURG w półśredniej I 
W ESTPHA L w  ciężkie j.

Poza n im i w alczyć będą: w m u­
szej PUDW EL i SCHULTZ I, w 
piórkow e] HENNING I PETERS, w 
lekk ie j JOSEPH ARTUR I SCHULTZ 
II , w lekkopółśredn ie j SCHALLER, 
w lekkośredn ie j KEMOELLER ł i będą bardzo ciekawe I p rzyczyn ią  
SCHNECKER. w średniej PREIS I się do zb liżenia  sportowej mło-

stępujących składach: w Warsza» 
wie (według kolejności wag): KU- 
KIER, STEFANIUK. SOCZEW INSKI, 
N IE D ŹW IE P ZK I, PONANTA. RO- 
JEWSKI, PIETRZYKOW SKI. DAM PC, 
WOJCIECHOWSKI I MAŃKA.

Poznań: HAJDUGA. M A NELSKI, 
SOCZEW IŃSKI, M ILEW SK I, KACZ­
MAREK, DROGOSZ, ŁU K ASIEW IC Z, 
PLANUTIS, GRZELAK, W ĘGRZY­
N IA K.

P ierw sze tow arzyskie  spotkanie  
z silnym  przeciw nik iem , a takim  
Jest n iew ątp liw ie  d rużyna  niem iec­
ka, będzie n iezw ykle  cennym  egza­
m inem  dla naszej czołówki. ZnajaO 
wartość bokserów Niemiec zach, 
spodziewamy się, że oba spotkania

HACK, w  półciężkiej JAEGER. 
Bokserzy polscy w ystąpią w na-

dzieży Polski i N iem ieckiej 
blik i Federalnej

Repu-

Załoga poznańskiego TOR-u  
zakończyła remont ciągników 

na 33 dni przed terminem
Treśó błyskawicy na dużej 

tablicy w hali remontów silni­
ków ciągnikowych była nastę­
pująca :

„Melduję dyrekcji 1 Zarządo­
wi Zakładowemu ZMP, że dzię­
ki podjętym zobowiązaniom na 
czuść II Zjazdu ZMP ukończy­
łem remont ostatniego silni - 
ka przed terminem.

Bronisław Mulczyńskl".
Do stanowiska Bronisława 

Mulczyńskiego podchodzi dwóch 
zetempoweów, 'Władek Kalita i 
Marian Niewolak, którzy za­
ładowują silniki na ręczny wó­
zek i jadą do hamowni, gdzie 
odbywa się próba wyremonto­
wanych silników.

Nad stanowiskiem Bronka, 
na czarnej tablicy widnieją cy­
fry wypisane białą kredą.

sve
zorganizow ać  
polskiego.

Leusza jakość 
i dostawi pieczywa

W celu podniesienia jakości) 
terminowości dostaw pieczrwa 
do sklepów. Centralny Zarzad 
Przemyślu Piekarniczego wpro­
wadza nowe formy produkcji i 
dystrybucji pieczywa Nowy 'sy­
stem polega na tym. że każda 
piekarnia wypieka inny rodzaj 
pieczywa, a kilka piekarń two­
rzy zespół, zaopatrujący sklepy 
danej dzielnicy miasta we 
wszystkie rodzaje pieczywa.

Równocześnie wprowadzono 
zmiany w systemie dowozu pie­
czywa do sklepów,

Konhursowe wieści

I etap dobiega końca
Dziś ostatni dzień przęsłu- kandydat młody Węgier Ta­

chad, pierwszego etapu Kon- mas Vasary wzbudził ogólny 
kursu Grają ostatnie litery zachwyt swoją grą. Po nim 
alfabetu i Pt” -11 „ spóźniał- grała jego rodaczka Jozsefne 
ikich". Dotychczas prało już Remenyi Vetó.
70 pianistów i wraz z dzi- pQ wystąpili: Mi-
slejszą piątką stanowić będą ¡in iyn¿ yirizlay (Afínes Radó) 
oni ogólną ilość 75 muzyków, — Węgry, młodziutka bo 17- 
którzy wzi?U udział w V ¡g(T)(n Angielka Sheila Wells 
Konkursie C h o p i n o w s k i m .  Q b a r d z o  subtelnym uderze- 
Piątek i sobota przeznaczone nju j figurce pensjonarki, w 
są na odpoczynek i obrada białej bluzeczce i plisowanej 
Jury, które obliczywszy spódnicy. Po nie 
punktację s p r a w d z i ,  kto 2 m  zcsie(¡ll Japończycy: Ya- 
młodych zakwalifikował sę Yamané — uczennica
do drugiego etapu. Te • , Dar ary Lévy oraz rów-
M  p r , <1 . W *
wykorzystać na rosrnow yjj ^  ygnngawa Znn)dująry

się w Juty francuski profe-

nlezu:ykle polską sztuką. 
Przed paru dniami bezsku­
tecznie poszukiwała w. księ­
garniach warszawskich albu­
mów poświęconych słynnym 

obliczywszy ~pódvicv Po niej do /orfepia- > polskim malarzom. W żadnej
księgarni nie mogła dostać 
albumu „W it Stwosz". Zwró­
ciła się więc o pomoc do 
swego przewodnika, który 
zapewne dołoży wszelkich 
starań, aby z magazynów 
„Domu Książki" wygrzebać 
choćby ostatnie egzemplarze 
tych albumów, aby pojecha­
ły wraz z Guerrą do Chile.

uczestnikami 
imprezy.

IV środę rano grali: Kiyoko u c ;n j , ,u ,. 
Tanaka, powitana gromkimi 
oklaskami jako pierwsza 
przedstawicielka Japonii na 
Konkursie. Po niej na estra. 
de wszedł Czechoslovak 
Vladimir Topinka. Następny

uwagą śledził grę swo-

Słynna pianistka chilijska 
Flora Guerra Interesuje się (dalszy ciąg na str. 2)

„Bronisław Mulczyńskl wy­
konał 58 remontów silników 
ciągnikowych do wiosennej ak- 
cii siewnej“ .

Oczy całej załogi zwrócone 
sa na hamownie; jeśli Mulczyń- 
ski dobrze przeprowadził re­
mont to załoga poznańskiego 
TOR-u wykona przed terminem 
zimowy remont silników.

W hamowni Władek Kalita, 
Marian Niewolak i inni do­
konują ostatniej próby.

Punktualnie o godzinie 11 sy­
rena zakładów obwieszcza wszy­
stkim, że załoga TOR-u wyko­
nała remont zimowy silników 
na 33 dni przed terminem.

Robotnicy zebrali się w no­
wej jasnej“ hali, aby na „gorą­
co“ podsumować wyniki k ilku­
miesięcznej pracy i  tak:

— naprawę silników „Zetor" 
wykonano w 100 proc.;

— plan produkcji zleconej, 
części wymiennych do silników 
„Zetor“ przekroczono o 129%.

Alei.. — dodajmy — o ży­
wotności wyremontowan3'ch sil­
ników ciągnikowych przekona­
my się rozpoczynając prace 
wiosenne w polu. Każdy wyre­
montowany silnik opuszczał 
warsztat z listem gwarancyj­
nym. L. S.

Współpraca 2 maszyn 
zwiększyła wydobycie węgla 

o 200 ton na dobę
W kopalni „Zabrze - Wschód" 

zakończono próby zastosowania 
na jednej ścianie węglowej dwu 
urządzeń: wrębiarki ścianowej 1 
kombajnu. Próby te dały po­
zytywne rezultaty. '

Współdziałanie wrębiarki ścia­
nowej 1 kombajnu zwiększa wy­
dobycie węgła na ścianie o dłu­
gości 120 ni o 200 ton na dobę.

Pomysł stosowania na ścia­
nie wrębiarki i kombajnu zgło­
siła — w ramach konkursu ogło­
szonego przez Min. Górnictwa 

brygada racjonalizatorska 
pod kierownictwem dyrektora 
technicznego kop. „Zabrze - 
Wschód“ — inż. Jerzego Ko - 
zlowsklegpy .... ............

Z jed n o cze n ie  N iem iec  
— czy re m ilita ry z a c ja ?

R ząd  NRD proponuje w cnlycli Niemczech referendum ludowe

BERLIN. W środę przed południem zebrała się na posiedzenie plenarne Izba Ludowa 
Niemieckiej Republiki Demokratycznej. Premier NRD Otto Grotewohl złożył deklarację, 
w której rząd NRD proponuje przeprowadzenie referendum ludowego w całych Niemez,ech 
dla ustalenia stanowiska narodu wobec problemu pokojowego zjednoczenia kraju i wobec 
sprawy układów paryskich, ratyfikowanych właśnie przez Bundestag w Bonn.

W myś! propozycji rządu 
NRD, naród niemiecki odpowie­
dzieć ma na następujące py­
tanie:

„Czy Jesteście za pokojo­
wym zjednoczeniem Niemiec 
w drodze wolnych wyborów 
ogólnonlemleckich w roku 
1955 1 czy aprobujecie Mani-

Parowozy 
latarki rowerowe

Istnieje przepis nakazują­
cy oświetlenie rowerów po 
nastaniu zmroku. Ileż kło­
potów przysparzał on do­
jeżdżającym na rowerach 
do pracy! Kupno dynama 
i latarki było do niedaw­
na nie lada problemem. 
Lecz oto Zakłady im. J. 
Stalina w Poznaniu podję­
ły produkcje tych, tak po­
trzebnych akcesoriów. Gra 

tulujemy ZiSPOI 
Foto: Baranowski (CAF)

1
w a

2

t

fest Niemiecki, uchwalony w 
katedrze frankfurckiej 1’aul- 
sklrche, czy też jesteście za 
paryskimi układami wojen­
nymi?“ .
Motywując te propozycje, pre­

mier Grotewohl podkreślił, że 
w następstwie ratyfikacji ukła­
dów paryskich przez Bundestag 
powstał konflikt między naro­
dem a parlamentem i że tylko 
sarn naród może konilikt ten 
zlikwidować.

W celu sprawnego przepro­
wadzenia referendum w NRD i 
w Republice Federalnej należy 
zagwarantować, co następuje:

swobodne wyrażenie woli 
obywateli w tajnym głoso­

waniu;
swpbodną agitację wszyst­
kich stronnictw demokraty­

cznych, związków zawodowych, 
organizacji społecznych 1 ko­
ściołów;
3 swobodny kolportaż dzien­

ników, czasopism i innych 
druków na obszarze całych 
Niemiec;
a osobistą nietykalność przed- 
*  stawicieli stronnictw oraz 

organizacji społecznych i innych 
biorących udział w referendum, 
jak również swobodę ruchów 
obywateli Republiki Federalnej 
i Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej po całych Niem­
czech ;
r  oddanie do dyspozycji orga- 

nizatorom wieców i zebrań 
związanych z referendum lu­
dowym, publicznych gmachów, 
pomieszczeń 1 środków tran­
sportu;
f i  zapewnienie nieskrępowanej 
' '  wymiany zdań na zebra­
niach, w prasie i przez radio, 
przy czym wystąpienia przez 
radio powinny być oparte na 
zasadzie parytetu w stosunku 
do przedstawicieli obu części 
Niemiec,,

Do udziału w referendum 
należy dopuścić wszystkich oby­
wateli w wieku od 18 lat.

(rlokończrnle na str. 3)
.

Pokrzyżujemy
plany

wrogów pokoju
Zniszczyć zapasy broni ato­

mowej i zaprzestać produkcji 
broni masowej zagłady, nie do­
puścić do uzbrojenia odwetowej 
armii w Niemczech zachodnich 
— tego stanowczo domaga się 
społeczeństwo naszego kraju na 
masowych wiecach i zebraniach.

Mieszkańcy 
ni 2 marca 
zgromadzeniu, 
z inicjatywy

Poznania, ' zebra- 
br. na wielkim 
zorga n i zowanym 

Komitetu Frontu
Narodowego i Komitetu Obroń­
ców Pokoju, wyrazili najgo­
rętsze poparcie dla uchwał 
Biura Światowej Rady Pokoju, 
wzywających do walki przeciw­
ko groźbie wojny atomowej. U- 
chwały te zreferował zgroma­
dzony ńn przewodniczący PKOP, 
poseł z woj. poznańskiego —* 
Jarosław Iwaszkiewicz.

Zgromadzeni Uchwalili jed­
nomyślnie rezolucję, która gło­
si w' zakończeniu:

Skupieni w szeregach Fron­
tu Narodowego pod przewodnl- 

j  rt-wem Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej — spotęgu­
jemy wysiłki, by pokrzyżować 
plany wrogów pokoju. W wal- 

| ee tej, zjednoczeni z narodami 
i wszystkich krajów świata, zwys- 
l ciężymy). ............  „ « i . .
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B  #  ®DWIE tej ilm y j niepotrzebnie mu o tym przr-
#  /  powstało — a ju t | pominasz — powiada do Grze-

/ y #  ,,7'e moce" omal te  j grzułki brat Ltsiaka — jak na
I  jL  §0 nie rozbii>' - | początku wszystko się zachwia-

Koto w Swięcień- ; io. to i ty tak mówiłeś...“ ). Przy-
cu (4 km do szosy | wiązanie do organizacji nie

wiodącej z Ptocka do Malej : spada z nieba. Rosnąć będzie
Wsi) powstało tuż przed Zjaz­
dem. założone przez tych, któ­
rzy należeli do Związku w szko­
łach płockich, a kiedy powró­
cili na wieś — nie umieli już 
żyć w pojedynkę. Na pierwsze 
..oficjalne" zebranie tow, Lesz­
czyński, kierownik organizacyj­
ny ZP, przywiózł już legityma­
cje nowym członkom. Wspom­
niał on jak to kiedyś u siebie 
w wiosce zakładał ZMP. Potem 
mówił o zetem powsk: ej legity­
macji. Wybrano zarząd. Zebra­
nie zakończyły: „Zetempowiec", 
„Cicha woda“ i piosenka o wro­
cławskich tramwajach. Wszyscy 
byli zadowoleni, że oto pospołu 
będą śpiewać, sztukę jakąś wy­
stawią, no — w ogóle inaczej 
się żyć będzie, ciekawiej. Ba, 
nawet wiceprzewodniczący — 
młody nauczyciel Dzierżanow­
ski wysłał do ..Sztandaru Mło­
dych" korespondencję, pragnąc 
za pośrednictwem gazety, do­
nieść 2-milionowemu Związko­
wi o istotnym wzmocnieniu je­
go szeregów.

Było to gdzieś w połowie

kretarza ZO tow. Szydlaka na wać**, ani też do tych którzy
i 7  4 0^/1 71 A Ti ś Ma .A t ł  *î 1 a  X« J .  1^ 1  i _ t  tI I  Zjeździe, Referat mówił o 

nowym Statucie, komentował 
go, wskazywał co czynić po­
winna organizacja, a czego uni­
kać, aby coraz lepiej służyć 
młodzieży. Referat ten „prze­
niósł" więc przewodniczący na 
zebranie. Tak oto przez gazetę

uważają, że obecnie życie na­
szego Związku płynąć powinno 
wyłącznie w takt foxtrotta.

¿fi
17 DŁO nie ma świetlicy, ani
“  wyposażenia dla niej, ba, 
nawet lampę naftową na ze­
branie pożyczać muszą ze szko-

przemówił do nich jak gdyby j !y. Zetempowcy ze Swięcieńea

wraz z rozwojem pracy koła, 
w miarę tego im bliższa będzie 
ona potrzebom i zainteresowa-

Swięcienca. W miarę tego jak , rowmchv0 organizacji. Nauczy- bra4 dobrej| nietrudnej na po-
1 czątek sztuki, dobrego re-per- 
| tuaru „na -wesoło" (trzeba by- 
| ło widzieć jaką relikwią jest 
| dla nich wynaleziony przez ko- 
| goś jeden stary numer „Życia 
' Świetlicowego“ !) Chcieliby za­
łożyć LZS. Starszy Lisiak — 
śpiewak zawołany — marzy o 
jakimś kursie 
świetlicowych

PIER W SZE
K R O K I

Trzy tygodnie po zakończeniu Zjazdu, trzech dzien­
nikarzy „Sztandaru Młodych" pojechało do Płocka. 
I I  Zjazd ZMP uczy nowego spojrzenia na naszą mło­
dzież, je j potrzeby, zainteresowania i troski. Wskazuje rów­
nież na konieczność zmiany stylu pracy w zarządach ZMP. 
Bez tej zmiany niemożliwością jest sprostać nowym, trud­
nym zadaniom.

Napisaliśmy z Płocka kilka artykułów I reportaży, które 
mówią o tych sprawach.

Chcemy, aby dobre i złe „doświadczenia 1 przypadki" 
płockie zwróciły uwagę aktywistów na pewne, naszym zda­
niem, istotne problemy. Ażeby je rozważyli i pomyśleli 
o swojej pracy.

Niedopuszczalne 
metody

Na oddział* montażowym w 
Łódzkiej Fabryce Zegarów pra­
cuje po większej części mło­
dzież. Ale zarówno my młodzi, 
jak i starsi robotnicy, mamy 
jednakowe bolączki.

A oto fakty: Kierownikiem 
naszego oddziału jest tow. Fe­
liks Rajski, który gdy chce, że­
by robotnicy zostali po godzi­
nach pracy, nie rozmawia z 
nami o tym, tylko chowa 
karty zegarowe. Bez odbi - 
cia karty nie można opu - 
ścić oddziału. A zamiast prze- 

instruktorów | konywać, gdy są pytania i u- 
wagi, straszy robotników zwol-

Samodzielność — samodziel- j nieniem z pracy. Gdyby lrierow-
nością. Ale nie jesteśmy prze­
cież sami.

Na I I  Zjeidzie tow. Jawor­
ska powiedziała:

„Razem  z nam! stoją w szyscy

nik Rajski po ludzku przedsta­
w ił sytuację, wyjaśnił, dlacze­
go są trudności z wykonaniem 
planu i jak je trzeba przezwy­
ciężyć — z.nalazłby na pewno

ludzi« starszego poko!«nla, k tó rym  j pomoc i poparcie wśród załogi, 
leży  na soreu spraw a w ychow an ia  
m todzieży... Radźm y alg Ich I
śm iało zw ra c a jm y  do nich o po­
m oc. M am y w  awych za m ie rz e ­
niach op arc ie  w  P a rtii, k tó ra  na 
naszym  Zjaździe  ustam i to w a rz y ­
sza B ieru ta  pow iedziała: „w a lc zy ­
m y I w a lc z y i będziem y wspólni'

Była u nas niedawno rewizja 
norm. Na niektórych operacjach 
czas wykonania jest bardzo na­
pięty. Gdy ktoś próbuje coś na 
ten temat powiedzieć — to zno­
wu wyskakuje straszak — 
zwolnienie. Właśnie w takiej 
sytuacji znalazła się koleżanka,

stycznia. I eto już na samym k^ o  coraz bardziej stawać się , ło to ich częśdej korzystać z I o to, aby uczynić działalność ZMP | która pracuje na 27 operacji! 
początku lutego — mało się ko- i będzie zespołem serdecznych codziennego „nieetatowego In- j wielokrotnie bogatszą, bardziej | Qdy zwróciła się do brygadzi -
ło nie rozleciało... Zjazd Zjaz- Przyjaciół. j struktora" — gazet}'. j w szechstronną, ty w ą , jeszcze bliź-
dem, a tu \v-m iędzyczasie przy- #5 | Z kolei zarząd został zarzu- i szą potrzeb, p ragn ień  l tęsknot
darzyła się nieprzyjemna histo- p o  robiono poza tym? Przyj- ; Pyt&niaml o zmiany w rzą- j m ło d z ie ż y .
ria z przewodniczącym, pracu- mowano nowych członków do i dzie ° bjaśnlal .w lT Trzeba zwrócić się o radę, o
Jącym w magazyn e GS-u. Man- koła. Kiedy przyjęto 18-ietniego cePrz®^odn.czący nauczyciel j pomoc do towarzyszy z Partii 
ko było znaczne, został więc za- i Cytackiego. okazało się, że... , Dzierżanowski, który najwięcej ; £ <jo Prezydium GRN.
trzymany do czasu zbadania ! nie umie on czytać. Znaleźli się I ga?*i czyta' _ . , No i — oczywiście do ZP. To
sprawy. Tak więc zebranie, inni jeszcze, którzy jak się to d ręczono legitymacje trzem , pięknie, że przedstawiciel ZP
zwołane tuż po II  Zjeździe, roz-- ------  ---  - -------- ---------. .««• usuwx „wyszli z wprawy". Ano. , , . . . i ------ — ........
poczęto usunięciem rzeczonego trzeba bodzie. że b v  zabrał się . na * on*ec przeszli ao | co było dalej? Wezwano, abj , , , .
przewodniczącego zarówno* za- : do roboty Dzierżanowski wraz | rj f T?lz? , i*3™ raz®m udal0 sl<; | ktoś pojechał na seminarium j zu'rac-ai^c uwag);
rządu jak i w ogóle z koła. i z tymi. którzy skończyli szkołę {zd^być P°tańczy4 — ot’ \ dla propagandzistów (choć ta-I j ‘a ^  k d?‘

_  t t a bvł, ___  ' ¿ - J L _  p ^ w is ^ M n .  ezt- I ze dwle ««Izmy. Przygry- , kiego u Was leszcze nie ma). ! i?' w. jak!ch warunkach żyje.

nowym członkom. wręczył Wam legitymacje. Ale

sty Aleksandra Tubłsa, że trud 
no Jej wyrobić normę — 
usłyszała w odpowiedzi:

„Jak rię pani n<e chce praco­
wać, to mogę dać wniosek o 
zwolnienie".

Tym „zwolnieniem“  «rafuje 
się u nas dosyć często, niej«!

Uczestnicy Konkursu zwie­
dzają Pałac Kultury i Nau­

ki.
Na zdjęciu: grupa p iani* 

stów przed Pałacem.
Toto: Mottl (CATJ

A r t y ś c i  r a d z ie c c y  
z a p o z n a ją  s ię  

z  o p e r ą  w  P o ls c e

— Heca była wielka, wrza- i średnią — Podwiązkówną czy wał na harmonii, całkiem zre-wa — wspomina obecny prze- i Bonatowską. j „ ta w ^ a tn ie  oiciec W ne i z
wodniczący Zdzisiek Grzegrauł-! Głoe „mas" domaga się sta- ^ w c z a t  — Kuczmarrici Przy 
ka. -  Wszyscy, prawdę powie-I nowczo przygotowania i wysta- | ^  zabaS T t o S e  i X
dziawszy. zwątpili: będzie coś i wienia jakiejś sztuki. Inicjały- , ^ y  nto iń a ^a ce L W cze d o  
z tego koła czy nie? ] wa — była. Nawet i samodziel- ^oła*5 ~ ^ J ^
. ^ I an? u ^ g°  r,0^ „ by!a: ,Kl 6f eg0t 9d" ia« ? " * :  ! - 'N i k t  się nie b ił -  zazna-czącego. Wszyscy zgadzali się grzułka załatwia! coś w Płocku i

na Grzegrzułkę.
*

i przy okazji (za własne zre­
sztą pieniądze) zakupił w księ­
garń

cza z naciskiem przewodniczą­
cy. — Zawsze u nas „tradycyj-

Np. Antonina Stryczek zwróei-Wybrani zostali Podwiązkówną ia , do , brygadzisty
i Lis ak -  cóż. kiedy me do  Lesława Wolskiego, te ma 
czeka,i się zapowiedzianego i ustawioną maszynę, że nie mo- :
du 'WezwMo do 1 Że, praf ować\  W odpowiedzi ! Moskwie :’główny reżyserTea-do wybroma de | usłyszała wiele cierpkich uwag tru — Borys Pokrowskl, głów­

ny reżyser Baletu — Leonid

Na zaproszenie Ministerstwa 
Kultury i Sztuki przybyli do 
Warszawy członkowie kierow­
nictwa artystycznego Państwo­
wego Akademickiego Teatru 
Wielkiego, Opery i Baletu w

D iem ą aze j ¿a K u pu  w  i . <f * , ^ „ u _ t_ . ', I, ' uJt i y u m
i 3 sztuki. Ekspedient dał i T  L  ^  w  f„orze', ?re! bija ^  róine

lega.a na inną okaz.ię z. ko- > j zapowiedź, że przy najbliższej 
j  aZ'^ ' odwo âno- [okazji dostanie zwolnienie. 29 

Miode koło jest jak młoda : stycznia zwolnienie istotnie do- 
roslina. Kiełkuje, pnie się ku i stała.

przeszkody. Nie potrzebne, szko- i Wszystko to powoduje roz-C n  *_ i -  ,. | A teraz ostatnie trzy — „bez
Przede ' w s ^ k im  książ«yny°w domu Grźegrzulki i byioby tL>' oczywiście na- j goryczenle wśród nas, zadraż

postanowiło zapoznać się bliżej I — nieużytecznie: „Fircyk w Ja- ; V ' „ 1  i  rzBcame krępujących swobod- nienia z kierownictwem oddzia
z nowym Statutem ZMP. który ! lotach", „Panna Mallczewska" ! | gtatut 2'etempowski...
mów: o tym. jakie są cele i za- 4-aktowa sztuka Gyuli Hay‘a Tak więc w tym dniu „ i po-dania Związku, jakimi powinni „Bóg. cesarz i chłop". Sztuki to , __ t ^
być zetempowcy. jak z grub- długie, trudne -  dobrze napra- btyka- b^ apd}Ŝ  
sza powinna wyglądać praca ’■ cować się musi nad mmi nawet ■ ' ' b
koła. Ten Statut — to chyba j wytrawny reżyser.

wiosna —

ze Zjazdu najważniejszy.
tśziąf się więc Grzegrzułka teatrze, 

do czytania Statutu na zebra- — Przydałyby się nam Jakieś 
niu. punkt po punkcie, zatrzy- i skecze, jednoaktówki — ale 
mując się nad tymi. które trze- i skąd je wziąć? 
ba było sobie jakoś wspólnie ! Tak więc była Inicjatywa „od 
wyjaśnić. Przeczytał dotąd po- j dolna", była samodzielność — 
łowę. Szczególnie długo zatrzy- zabrakło porady, dobrej wska- 
mano się przy punkcie 9. który zówki. pomocy, 
mówi o tym. jakim powinien być I Póki co — postanowili zesta 
zetempowiec. Spróbowali „przy- wić choćby składany program 
mierzyć się* trochę do wymo- j piosenki, tańce, monoiog. wiersz 
gow tego punktu. I tu ..nawy- Dziewczęta zabrały się z wiel 
Tkano ‘ najwięcej może tnlo- ką ochotą do przygotowania 

aziudciemu Wojtkowi Lisiako- i tańców?, zaczęły się uczyć od 
Wl ,Na zebraniu jest, układny i ! tych. które były w SP. Piosen 
zgodny, a dopiero potem z za-.j ki jedne znają, inne Dzierża- 
patem mówi co mu się nie po- nowski wycina z pisma ..Radio 
doba — dlaczego nie mówił na [ i Świat", czy z „Przyjaźni" — 
ze rani u . Statut potępia brak akompaniuje potem na skrzyp- 
Kuuury wobec dziewcząt, a cach kierownika szkoły. I tak 

oj ek potrafi tak się przy pozbierali: „Ej, przeleciał pta 
dziewczętach wyrazić, żs szko- szek" i ..Suliko", „Cicha wo­
da mówić! Kiedyś znowu już da" i „Marynarskie noce", na 
t l „ f able.raj  ,do bicla z chłopa- koniec — „Gdy się kogoś ma... 
® 2 !L 2 mfda!ekiego Pepłowa — Gorzej z czymś „do śmie­

chu“ . Znowu problem: skąd? 
Miał ktoś przepisany ołówkiem

. doświadczę- przy-'dzie 1 ¿•pf odu^ C3a' Zet" : Aby koło zetempowskie w Swię-

ny wzrost więzów. Ale potrzeb- iu_ Uważamy, że czas skoń- 
na jest —  jak roślinie woda ; ,
i słońce -  troskliwa opieka: , czy(ł z ^  niedopuszczalną me- 
porada, pomoc, poparcie, napro- komenderowania i *t.ra -
stowanie, umiejętne kierowanie, szenia.

w v i r a  w n  V re z v b e r .  u iw w  la u L ó c *  a, • • * i Ł c tu m p u w p a ic  w
ni artyści w wielkim miejskim , ” *1 ! cieńcu rcsî<> i rozwijało się.i leżą do tych, którzy sądzą, że I 

i ty ZMP należy tylko „polityko- i STEFAN SKRCBISZEWSKI

Korespondent 
CZESŁAWA UMANSKA 

Łódi

Iwanow Ławrowski oraz głów­
ny scenograf — Michał Pio­
tr o ws ki.

Celem wizyty gości radziec­
kich jest zapoznanie się z ty ­
ciem operowym w Polsce oraz 
nawiązanie ściślejszych kon­
taktów artystycznych między 
polskimi i radzieckimi teatra­
mi operowymi.

W czasie pobytu artystów 
radzieckich w Polsce przewi - 
dziane są twórcze dyskusje z 
kolektywem artystycznym oper 
polskich oraz spotkania z ba- 
Ietmistrzami naszych oper.

ledwie ich rozdzielono...
<JfilU?Znie' Trzeba Przy tymJedna a zawsze pamiętać, że tekst monologu o chłopaku, 
atatut, nie jest samodzielnie który wrócił z wojska i miał ia- 
działającym lekarstwem „na : kieś tam kłopoty z ożenkiem 
przemianę człowieka". Statut — Stare głupie ględy! — o- 
wskazuje członkom organizacji, cenią przewodniczący. — Ale 
ja ii mi powinni się w naszym nie było rady. Chyba teraz Wie 
Związku stawać. A to „stawa- cha poszukamy. „Spokojna glo­
nie się to Już zadanie Wa- wa" by się przydała...

, ! (A może by przydała się tu
sie bbżei r. r'7 -.-rf w  T /!VledzIe4 ta,Iize jakaś „niespokojna glo- 
czeco n il  t  « myS11 wa" z ZP ZMP czy np. z Powla-
go zainteresowania -  a c h \ t  t°Weg° DonlU Ku,tury?)' 
pak jest bystry i zadziorny Cóż I Cl«żka/3est jednak dola sta 
z tego. że rozżalony powiedział w~;a.’ace* 0 pierwsze kroki koła 
po którymś zebraniu: „Cisnę tę w S'vtocieńcu- 9 punkt Statutu 
legit.j-mację!" ‘ rr-- •»-= , • -(„Ty,

U ito ilL
PRZE61AD PRAS¥ SCHO DN IE ]

..NsuczyclelRe »zkoly po- 
w istow y] M arg are t Jeffs dwa 
razy  zw racała  uwaq« dzie­
ciom , aby Je) nie przeszkadza­
ły  w  czasie lekc ji. Gdy napo­
m inan ia  nie pom agały, panna 
Jeffs zb iła  k ijem  wszystkie  
czterdzieści dzieci tak . źe 
n iek tó re  z nich jeszcze po

m iesiącu m ia ły  sińce. Jeffs  
ukaran o  d rob ną  g rzyw ną . 
P rzed  sądem bron iła  slą 
tw ierdzen iem , że k a ry  cie le­
sne są dozwolone w  szkołach  
angielskich.

(..Tim es"
Londyn 19 listopada 1934 r.)

„K ap łan  d r  John S u th er­
land Bonnell pow iedział pod­
czas kazan ia  w  p re zb ite ria ń - 
skim  kościele na 5 A venue,

te  „św it w ielkanocny uniósł 
się nad w ielow iekow ym  św is­
tem z m ocą, m a|estatem  I si­
łą  bom by w o dorow ej".

(„New York Times" USA)

Zdzisiek 1 i>owiafla: „ZMP wychowuje 
’ chłopców ł dzieiuczęia na lu­

dzi... śmiało łamiących trudno­
ści i przeszkody". Ale życie — 
tak jakby chciało wypróbować 
siły, wytrwałość nowoutworzo­
nego kolektywu młodzieży — 
piętrzy przed nim przeszkodę 
za przeszkodą.

—W czasie kiedy odbywali w 
szkole (świetlicy własnej jesz­
cze nie mają) próby, delego­
wano jednego z chłopców, aby 
załatwił na sobotę lokal: jedy­
na odpowiednia do występu sa­
la — to remiza strażacka. Za­
stępca komendanta Ochotniczej 
Straty Pożarnej zgodzi! się od 
razu. Kiedy jednak delegat ko­
ła zastukał do drzwi cha łup v 
Pietrzaka — komendanta — o- 
tworzyla mu komendantowa żo­
na.

...Zastępca to tu nie ma nic 
do gadania — poinformowała.
— I komendant — nic. Ja tu 
rządzę i  do mnie trza z tymi 
sprawami przychodzić! A sali 
nie damy, bo robimy zabawę.

—- Wypiszę się, wypiszę ze 
straż}7 — rozżalił się zastępca 
komendanta, gdy mu o tym do­
niesiono. — My mamy komen- 
danakie funkcje, ale klucz do 
remizy — Pietrzakowa...

— Tyle było uciechy i znowu 
potem chęć trochę opadła — 
mówi Grzegrzułka. — Po co to 
się uczyć — mówili niektórzy
— jak nie ma gdzie wystąpić? 
A strażacy koniec końcem nic 
w sobotę w remizie nie robili...

*
/"MĘKAWIE wyglądały pterw- 

sze 3 lutowe tygodnie ko­
ła w Swięćieńeu: dni radości 
i goryczy, dni samodzielnych 
poszukiwań, zmagań z przeciw­
nościami. Były to tygodnie po- 
zjazdowe i tego co powinni ro­
bić — n ikt im w instrukcji ’ nie 
wypisał.

Jak więc „złożyło się" na 
przykład zebranie, które zwo­
łali około 20 lutego?

Grzegrzułka czytając gazetą, 
znalazł tam skrót referatu •«-

Z  wizytą
w  łódzkim afelier

Fredro,
Zapolska 

i Meissner
na ekranach
O D kilku tygodni w Łódz­

kiej Wytwórni Filmów Fa­
bularnych trwają przygo­

towania do realizacji dwu no­
wych filmów. Jednym z nich 
będzie film  realizowany przez, 
reż. L. Buczkowskiego, oparty 
na powieści J. Meissnera „Nie­
bieskie drogi", opowiadającej o 
pracy naszego lotnictwa cywil­
nego. Drugi to — „Zemsta", 
film realizowany przez reż. A. 
Bohdziewicza 1 B. Korzeniew­
skiego wg tekstu komedii Ale­
ksandra Fredry.

Oto co na temat tych no­
wych filmów powiedzieli Ich 
realizatorzy,

*

REZ. BOHDZIEWICZA spo­
tykam w czasie krótkiej 

przerwy w próbnych zdjęciach, 
korzystam więc z tych kilku 
minut, by uzyskać możliwie 
najwięcej wiadomości o filmo­
wej „Zemście".

— Nasza „Zemsta" —■ mówi 
reż. Bohdziewicz — to pierw­
sza po wojnie próba sfilmowa­
nia klasycznego utworu dra­
matycznego. Próba bynajmniej 
ani prosta, ani łatwa. Zwłasz­
cza, że uciekamy od szablono­
wej adaptacji czy ekranizacji 
— robimy po prostu film. Film. 
bardzo gadany" — to prawda 
-  ale FILM! Tekst „Zemsty" 

traktujemy niemal jak scena­
riusz napisany dla nas przez 
Fredrę. Dodatkowy kłopot to 
konieczność zachowania wier­
sza, którym pisana jest „Zem­
sta“ , w jej filmowej wersji. 
Ośmiozgłoskowiec Fredry jest 
jednak tak barwny, tak żywy 
— iż sądzimy — że ta odro­
bina stylizacji nie przeszkodzi 
widzowi w odbiorze realistycz­
nych wartości utworu.

— Jak daleko posunięte są 
prace nad realizacją filmu?

Zamek w Niedzicy, w którym rozgrywać rię będzie akcja filmu „Zemsta“

czy. Mści się niedobra polity­
ka naszych szkół aktorskich, 
które do niedawna stromły od 
przyjmowania na studia ład­
nych dziewcząt i chłopców. Nie 
ten etap... — pamiętamy to 
wszyscy.

W marcu chcemy rozpocząć 
zdjęcia. Część * nich nakręci­
my na zamku w Niedzicy koło 
Czorsztyna, większość jednak 
w atelier 1 okolicach Lodzi.

— Czy to prawda, te „Zem­
sta" będzie filmem kolorowym?

—• Wbrev/ tendencjom nie­
których ludzi pragniemy krę­
cić nasz film  na taśmie czarno­
białej. Uw'ażamv, że „Zemsta", 
jako dzieło poetyckie, jako 
utwór literacki wysokiej rangi, 
wymaga przyjęcia 1 konse­
kwentnego przeprowadzenia 
określonej konwencji plastycz­
nej. Przy taśmie kolorowej na­
rzucałaby ona malarskie trak­
towanie rzeczywistości — pa­
nowania nad środkami wyrazu 
plastycznego, celowy wybór 
barw, eliminację w kolorze 
wszelkiej przypadkowości. A 
obecny stan techniki filmu 
barwnego u nas ni® gwarantu-

wyszarzale, zrudziałe stroje — 
oto sceneria „Zemsty"). Trze­
ba by więc zastosować najwię­
kszą oszczędność koloru — 
środka, którym jak dotychczas 
nie możemy posługiwać się bez 
ryzyka, bez niespodzianki.

— Tyle razy powoływał się 
pan przecież na konieczność 
eksperymentowania w filmie...

— Eksperymentować? Tak1 
— ale nie w kolorze leży cię­
żar eksperymentu artystyczne­
go „Zemsty". Tkwi on w pró­
bie filmowego ujęcia sztuki 
pisanej wierszem. Główny więc 
i naprawdę eksperymentalny 
wysiłek powinien pójść w kie­
runku pracy z aktorem, w kie­
runku „ufilmowienia" tekstu 
sztuki tak, aby uzyskać filmo­
wy — nie teatralny — wyraz 
prawdy ludzkiej 1 przez mą 
wydobyć istotną wartość sztu­
ki — jej komizm.

Jesteśmy zresztą pełni dobrej 
woli. Zrobimy próbne zdjęcia 
jednej ze scen (pokój cześni- 
ka) na taśmie czarno-białej i 
na kolorowej w możliwie naj­
różniejszych wariantach, a póż

je możliv.'oścl uniknięcia przy- „konsylium" wybitnych
padkowości, nie gwarantuje 
właściwego poziomu artystycz­
nego utworu.

Poza tym malarskość ujęcia 
„Zemsty" nie może odwołać się 
do jakichś wzorów plastyez-

piastyków niech decyduje... — 
dodaje na zakończenie naszej 
rozmowy re i Bohdziewicz,

]V A  drzwiach tabliczka. Na
 ̂ ’  niej rysunek samolotu i

ki usunąć, inne rozbudować.
Zasadnicza myśl, koncepcja po­
wieści pozostała jednak nie­
zmieniona. Reż. Buczkowski ma 
już pewne doświadczenia w re­
alizacji filmów lotniczych (krę­
cił „Pierwszy start" — sam Jest 
zresztą trochę pilotem), które 
pragnie wykorzystać w swym 
najnowszym filmie. ' Liczymy 
również na pomoc PLL „Lot" 
1 naszego lotnictwa cywilnego 
podczas realizacji filmu. Do­
tychczasowa współpraca po­
zwala rokować jak najlepsze 
nadzieje na przyszłość,

— Kiedy przystępujecie do
zdjęć?

— W kwietniu chcemy za­
cząć od atelier. Maj i czerwiec 
przeznaczamy na plenery w 
Warszawie, na Okęciu. Chcemy 
tam zbudować nawet część de­
koracji, by uzyskać jak naj­
prawdziwszy obraz życia portu 
lotniczego. Staramy się za 
wszelką cenę uniknąć stosowa­
nia makiet czy zastawek, jed­
nym słowem martwoty, którą 
rnuszą one siłą rzeczy wprowa­
dzać do obrazu filmowego. To 
chyba na razie wszystko... — 
kier. Hager bezradnie rozkłada 
ręce. /

— Film będzie czarno-biały?
— O nie! Kolorowy. Z całą 

pewnością kolorowy.
Dzwoni telefon. Kierownik

napis „Kierownictwo produkcji j Hager pędzi na kolejną konfe-

Rozmawiał 
JERZY ELJASIAK

— W tej chwili kompletuje- j nych, jak to miało miejsce w
my obsadę. Ustaliliśmy dotych- ¡filmach „Moulin Rouge" ( f ran- ,— „ — -------------- *  .------
czas, że cześnika grać będzie icuski impresjonizm) czy „Ro-¡film u „Sprawa pilota Maresza". rencję,
* Kumakowlcz, rejenta — J. meo i Julia" (Quatrocento). ¡To chyba tutaj. Po chwili roż- 

szczerowicz, Papkina — T. i  jeszcze jedno — „Zemsta" ¡mawiam z kierownikiem pro- 
ndrat i najprawdopodobniej wbrev' pozorom nie może po- dukcji, L. Hagerem o filmie.

Jan Ciecierski —  Dyndalskie- sługiwać się bogactwem kolo- : Ponieważ (jak zresztą wszyscy ' n n  Jest więc Fredro 1 Melss
go. Najwięcej kłopotów mamy ¡rów Próba osadzenia tego |w atelier) ma bardzo mało j r  J .  ner. a  Zapolska? Tt
z obsadzeniem ról Klary, Pod-' ’ ------- - - - - - -  — -  -t- ‘—v " • - -------- * ♦
stoliny, a szczególnie Wacła- 
way Proszę na przykład wy-

. ............ . To
utworu w konkretnej rzeczywi- iczasu ~  notuję w pośpiechu, jjeszcze tajemnica." Zdradzimy 
stoścl historycznej i społecz- j Nie wiem doprawdy od j naszym Czytelnikom tylko tyle 
nej odbiera jej wraz z trądy- j cze8° zacząć. Właściwie wszyst- j (oczywiście pod warunkiem cał-

brać najlepszą według pana. cyjną wielkopańskością także ko iest dopiero w przygotowa- ! Powitej dyskrecji), że jeden z na-
Klarę... — reż. Bohdziewicz się­
ga do szuflady biurka.

Z ośmiu zdjęć patrzy na

na jedną.
— A widzi pan! Jeszcze wię­

ksze kłopoty z Wacławem. Za 
mało mamy młodych aktorów 
umiejących sobie poradzić z 
wierszem. A 1 tzw. warunki 
zewnętrzne są tu nie od ree-

wspaniałość i różnorodność niu. Kompletujemy zespół reali-j SZyCh czołowych realizatorów 
barw. W naszym filmie zrywa- Zatorski. Na razie nie wiadomo pracuje nad przeniesieniem na 

— ¡my bowiem z tradycyjnym, fał- , nic o obsadzie aktor- jekran dramatu Gabrieli Zapoi-
mnie^ osiem twarzy młodych szywym sposobem inscenizacji . sk‘el- I sklej pt. „Panna Maliczewska".
ziewcząt. Z trudem godzę się sztuki Fredry. Chcemy w nim j —■ Może coś o scenariuszu? i Do scenariusza wprowadzono

ukazać, nie naruszając prawdy — Autorzy, to Jest J. Melss- | sporo nowych scen (teatr, w 
1 poezji jej postaci, średnią | ner i re i Buczkowski wpro- ¡którym pracuje Maliczewska. 
szlachtę, dość ju t zbiedniałą, wadzili do scenariusza sporo j kawiarnia, sąd itd.), by jeszcze 
w zamku także podupadłym i i zmian w stosunku do powieści. ! mocniej udramatyzować losy 
zrujnowanym. (Jasne, bielone,'Dla osiągnięcia dramaturgicz- | młodej aktorki. Będzie to film 
prawie chłopskie wnętrza, spa-'nej zwartości i przejrzystości |barwny. Wybrano już aktorkę
tynowatia ruiny zamczyska, akcji trzeba było niektóre wąt- I do roli tytułowej, (ej)

f c o n h u n o u t a
C fęg dalszy  

ZO słr. 1
. . . I f futiaiei  À  y  i -

(dokończenie ze str. I)

Kiedy w poniedziałek rano
15-letni Manfred Reute skoń­
czył swój występ, burza o- 
klasków nie zdążyła jeszcze 
wybuchnąć, gdy młodziutki 
pianista po nieznacznym u- 
kłon.ie szybkim krokiem ru ­
szył za kulisy ostatnich k il­
ka metrów biepnąc kłusem 
po estradzie. Dobrze poinfor­
mowani twierdzą, ie  się spie­
szył do czekającej za kulisa, 
mi matki, aby usłyszeć opi­
nię o swojej grze. Albowiem 
pani Reute przyjechała do 
Warszawy wraz z synem.

W czasie występów kandy­
datów na sali koncertowej o- 
prócz normalnych odgłosów 
w postaci kaszlu daje się sły­
szeć dźwięk nowy 1 rzadki 
na koncercie. To stuk ołów­
ków spadających na ziemię z 
kolan zasłuchanych ludzi. 
Ołówek stał się nieodłączną 
cechą V Konkursu. Ołówkiem 
bowiem notują wszyscy swo­
je uwagi oraz zm,iany w pro­
gramie. z ołówkiem poluje się 
na autografy, co obok muzy­
ki jest największą namiętno­
ścią publiczności. Ołówek, 
który wraz z programem le­
ży na kolanach, spada więc 
dość często na ziemię wyda­
jąc ów charakterystyczny su­
chy stuk.

W hotu hoteI<nevn» spoty­
kamy śniadego ptonlst« z
Włoch „ spóźnionego"  Giu­
seppe . Postigllone, który sie­
dzi nad stertą kartek poczto­

wych. Kilkoma pociągnięcia­
mi pióra kreśli parę słów i 
adres, zręcznie przykleja zna­
czek — kartka gotowa. W ten 
sposób sprawi radość prze­
szło so osobom — tyle 
bowiem mniej więcej kartek 
leży przed nim na stoliku.

*

Z serii niespodzianek geo­
graficznych, o których pisali 
śmy niedawno, warto zanoto 
wać jeszcze jedną. Oto obser­
wator Konkursu meksykań 
ski krytyk muzyczny Alme- 
ida przyjechał do Warszawy 
w cienkim paletku i  niemi 
le zdziwiony panującym 
mrozem zajechał do hotelu 
szczękając zębami. Zlitował 
się więc nad nim kierownik 
dyspozytury Zawadzki, który 
zdjął z siebie swoje ciepłe 
futro  i pożyczył je zmarznię­
temu Meksykańczykowi.

Jak się okazuje w rodzin­
nym kraju naszego gościa 
panuje teraz około 40 stop­
ni ciepła, zaś futra są 
tam zupełnie nieznane. Gru­
be materiały wełniane są 
nikomu niepotrzebną rzad­
kością. Trudno się więc 
nawet dziwić. A jednak k to ś  
c h y b a  p o w in ie n  b y ł  uprzedzić 
przyjeżdżających gości, 0 pa, 
nu jącym w Polsce k l im a c ie .

er.

Ostafni dzień I  etapu

Dziś grają

EVA ZAJIC (A ustria ).

U rodzona « .y i.19Ż 9  r. w Wiedniu, W  i 946 ro k u  w s tą p » , do 
Państwow ej A kadem ii M uzycznej w  W iedn iu , k tó rą  ukończyła  
*  w yn ik iem  celu jącym  w  1952 roku . Obecnie p racu je  pod kiorun - 
klem  pro fesora Stelli W ang. B rała ud zia ł w  koncertach na terenie  
stolicy o ra *  w audycjach ro zg ło in l w iedeńskiej.

PETER Z IM M E R M A N N  (N iem iecka R epublika  Federalna)

U rodzony 12.V II.1929  r , w  Luksem burgu . W  1944 roku  w stąo lł do 
łyższej Szkoły M uzycznej d r  Hocha we F ra n k fu rc ie  n. Menom. 

Jest uczniem  p ro f. K u rt«  Hessenberqa w  klasie kom pozyc ji. W  ro 
ku 1954 odbył p(er«f«*« tournee a rtys tyczn e  po k ra lu , da jąc  ró w ­
n ie* szereg koncertów  w  NRO. W 1949 r . b ra ł udzia ł w  k o n k u r­
sie p ian istycznym  w  O stendiie ,

rU  TSUNG (Chiny)

U rodzony 10.111.1934 r , w  fz a n g h a ju  (syn znanego chińskiego  
tłum acza k lasycznej l i te ra tu ry  fran cu sk ie j). G ry  na fortepianie  
uczył się p ryw atn ie . C zis to  b ra ł u d zia ł w  recita lach | konrertscf1 
na te ren ie  swego k ra ju . Był po ra z  p ierw szy w  Polsce w  roku 
1933 Jako solista C hińskiego Zespołu Pioini | Tańca. Od lipca 
1954 ro ku  Jest uczniem  pnof- Zb igniew a Drzew ieckiego Na te re ­
nie Polski dał liczne rec ita le  oraz b ra ł udzia ł w  koncertach  sym ­
fonicznych.

;  G IU S E P P E ' POST!-
G LIO N E (W łochy)

i ¡ ||k  : U rodzony 10.U-
Ł  £¡§»§1 1930 r. w  Rzymie-

tiT  JS Odbył studia m uzy-
«  J1 W  czne w  Konserwa-

. “ i  TS i»., W  to riu m  „Santa Ce
c liła "  w  Rzym ie pod 
k ie ru n k ie m  pref- 
Rodolfo C aporali. u- 
zysku jąc  w  r. 1947 
dyplom  z w y ró żn ie ­
niem . W  czasie stu­
diów b y ł s typendy­
stą M iędzynarodo­
wego In sty tu tu  F ry ­
d e ry k a  Chopina oraz

w  Sienie w  „ . . . .  A kadem ii C hig lana
tnrl laureatem  kra jow eqo  K onkursu „A m a-
K n ik u ro  a iy m le 0  nagroda) oraz  M iędzynarodow ego
n u h k U „;“  P la n is tó w ,w  y .r e e l l l  ( II nagroda). Od 1947 r . w ystępu)«  
rali-wri,*1 t* re n l*  W łoch, b iorąc  udzia ł w  koncertach  kam e-
dannyn ir L .V ? 1,0K^icznych o ra  z rad iow ych . Poświęcił się p racy  pe- 

i®8* profesorem  w  Insty tuc ie  M uzycznym  
„A l changeto C ore lli“ w  Messynie.

SERGIO MARZORATI (Wtoehy)
„i„’i!!0uZt.ny 4 X ' '  ! 92« r- w M edio lanie, W r. 1946 o trzym a! dy- 
płom K onserw ato rium  w  M ediolan!«, w  klas!« fo rtep ianu . W 1949 
roku  w z ią ł udzia ł w  N arodow ym  K onkurs ie  w  M onzy, u zy 3 k u j^ c 
oozpaczenia honorow e I s re b rn y  m edal.W  1950 r. zdobył I nacjro - 

na M iędzynarodow ym  K onkursie  im . F ry d e ry k a  C hop ina  
w  Rzym ie. Uczestniczył w  M iędzynarodow ym  Festiwalu M uzyk i 
w Taorrrrm ie, g ra ją c  w yłączn i«  dzieła  F. Chopina. T a m ie  uczęszcza* 
na kurs  m is trzow ski prow adzony p rzez p ro f. C arlo  Zecchl, Guido  
Aqost| | M arię  Panthes. W  latach 1 950— 1952 k o n certu je  w  o W ło­
szech, a także przed  m ikro fonem  rad ia  triestertskicqc. B ra ł Udzia* 
w koncertach sym fon icznych, prow adzonych p rzez C arlo M aria  
vLU!ł?rs F ra n - * * co M olinarl P red e lli I M anno W olf F e rra r i. 
W 1954 r . w ystępuje  z w łoskim  praw ykonan iem  IV  Koncertu  
R achm aninowa. Poświęca się p racy  pedaqoglczneJ. Obecnie w y ­
kłada w K onserw ato rium  im. „G iuseppe V e rd i"  w  Tu ryn ie . 
uczniem  pro f. Carlo Lonatł, C arlo  Yidusso I Enzo Calace.



W z n o ir ie n ie
prowokacy;nego procesu 
przeciwko KPD
BERLIN. Federalny Trybu­

nał Konstytucyjny w Karlsru­
he — wznowił prowokacyjny 
proces przeciwko Komunistycz­
nej Partii Niemiec (KPD). W 
dniu X bm. rozpatrywał on za­
rzuty wysuwane przez rząd 
bońskl w celu delegalizacji 
KPD.

Trybunał szykanuje obronę. 
Przy pomocy różnych chwytów 
uniemożliwia jej przedstawienie 
dokumentów' i materiałów, któ­
re obalają akt oskarżenia. To­
też obrona mogła przedstawić 
zaledwie 1/10 część zgromadzo­
nych dokumentów.

Obrońca prof. Kroeger wyka- j 
za!, że większość wysuniętych j 
przez rząd zarzutów jest ca!- i

Rząd M D  proponuje
referendum w całych Niemczech

(Dokończenie ze str. 1) j 1 dowieść przed całą światową 
| opinią publiczną dążeń narodu 

Stwierdzamy — oświadczy! ! niemieckiego do pokojowego i 
dalej premier Grotewohl — j demokratycznego zjednoczenia 
że Niemiecka Republika De- J Niemiec. Miałoby ono także 
mokratyczna nie ma żadnych j wielkie znaczenie dla przygoto-

m i ł ł .   _    i. ! .-.I-. J t- n j* TrAł „

niezwyciężonym szańcem prze­
ciwko naporowi imperialistów 
krajowych i zagranicznych.

BERLIN. Po dyskusji Izba 
Ludowa NRD uchwaliła jedno-

.... ...... „ ------—- - , . . .  , .  myślnle proklamację do narodu
zastrzeżeń przeciwko kontroli j wania wszystkich demokratycz- | niemjecjt ieg0i w której po za- 
międzynarodowej nad prze- | nych stronnictw i organizacj aprobowaniu propozycji rządu 
prowadzeniem referendum j obu części Niemiec do wyborów ¡w . sprawie przeprowadzenia o- 
cgólnoniemieckiego, jeżeli uzna j ogólnoniemieckich w 195a gólnoniemieckiego referendum
to za konieczne Republika i W ten sposób zrealizowaliby- : iutj0wego, oświadcza m. in. na 

Niemiecka Repu- i śmy nakaz chwila: usunęliby- i zakończenie: 
śmy układy paryskie, ułatwia

Włosi uczczą 
pamięć Mickiewicza

RZYM. W Rzymie powstał 
komitet obchodu uroczystości 
związanych z setną rocznicą 
zgonu Adama Mickiewicza. U- 
roczystości te odbędą się w bie­
żącym roku w wielu miastach 
Włoch.

za
Federalna, 
btika Demokratyczna gotowa------  - -  . „■ • Wzywamy naród niemiecki,
jest również zbadać 1 prze- j jąc przez to porozumienie mię- g zamanifestował przed ca-

1 dzv czterema wielkimi mocar- i . . . , . -dyskutować wszelkie inne i 
propozycje, uzupełnienia lub stwami w sprawie Ńiemie lym światem swą zdecydowaną 

j wolę demokratycznego zjedno-
warunki przeprowadzenia o- utorowalibyśmy drogę do poko- C7enia Njemfec. Niemcy stoją 
gólnoniemieckiego referen- \ jowej i demokratycznej pizy- dzi4 na rozdrożu. Wybiła dla 
dum ludowego, jakie by zech- j szłości zjednoczonego . narodu
ciał przedstawić Bundestag.
Uważamy, że w drodze refe-

ni endeckiego. nas wszystkich godzina czynu, 
Nikt już nie może uchylać się!

W swym przemówieniu pre- of| powzięcia decyzji. Wszyscy
kowicie bezpodstawna l powin-; rendum ludność bedzie mogła 
na być odrzucona przez Trybu- j zamanifestować swą wolę w

mier Grotewohl wezwał m. in 
młodzież ząchodnio-niemiecką

miłujący pokój Niemcy muszą 
się porozumieć, aby obalić zgu-

na(.

SOFIA. Prezydium 
dzenia Narodowego ogłosiło de-, niu 
kret o zakończeniu stanu wojny

I sposób najzupełniej obiektywny , , . . ,¡mi układami wojennymi. by
i nie dała się wciągnąć do agre- 
I sywnych planów obcych inter- 
| wentów, a w razie niebezpie- 
I czeństwa skoszarowTania jej 
przez rząd Adenauera — szu- 

| kała schronienia w Niemieckiej 
j Republice Demokratycznej. Je- 

Zgroma- nie zainteresowany w utrzyma- | steśmy gotowi — powiedział

szczególnie zagrożoną paryski- : j,ne układy paryskie. Niech ży- \

Zakończenie stanu w o jn y  
m iędzy B u łg a rią  a N iem cam i

je naród niemiecki — najwyż­
sza instancja decydująca o 
swych losach! Niech żyje zjed­
noczona ojczyzna niemiecka! 
Niech żyje pokój!

Ponadto Izba Ludowa przy­
jęła wniosek wszystkich frakcji, 
przewidujący przyjęcie przez
Niemiecką
kratyczną

Republikę
wszystkich

Demo­
ro! o -pokoju oraz’ w pokojowej I Grotewohl — przyjąć was w _______ _

___„ __________ _____  .. „spółpracy narodów. Bułgarska J NRD, gdzie otrzymacie wszel- dych Niemców, którzy walczą
między Bułgarską Republiką Republika Ludowa popiera ideę kie możliwości spokojnych stu- j w Niemczech zachodnich prze- i
Ludową a Niemcami.

Po powstaniu ludowym we ,
Wrześniu 1944 r., w wwniku :ra* wai!:ę nan 
którego obalona została dykta- i o zjednoczenie swego kraju 
t:ura faszystowska — stwier-1 W 

m. jn. dekret

utworzenia systemu bezpieczeń- : diów, abyście mogli poświęcić | ciwko rcmiiitaryzacji i bronią 
i stwa zbiorowego w Europie o- \ swą wiedzę i energię nowym, 

odu niemieckiego I miłującym pokój Niemcom de- 
| mokratycznym. Mówca stwier- 

interesie zarówno narodu dził. że mogą również przybyć
Bułgaria , bułgarskiego, jak i narodu nie- do NRD 1 uzyskać odpowiednie 

6 ! - - ■ —=- 1------ 'warunki egzystencji chłopi za-Pwyłączyła się do koalicji anty- | mieckiego leży położenie kresu I warur 
hitlerowskiej i wraz z Armią j stanowi wojny między obu , cnoan- wskiej , v...... ..
«adziecką wzięła udział w woj- j krajami, 
nie przeciwko Niemcom.

Naród bułgarski buduje pod­
stawy socjalizmu 1 jest żywot-

nawiązanie między

się przed grożącą im rekru 
tacją do Wehrmachtu 1 prze­
śladowaniami. Będą oni mo­
gli pracować lub studiować 
w NRD aż do chwili, gdy 
w Niemczech zachodnich za­
panują normalne stosunki i 
gdy będą mogli wrócić do

warunkach pokoju 1

m
W í t m j i im
F fil& lii — „M ą ż  i  żo na " — 

gad?,. 19. K a m e ra ln y  — „D o m  
na T w a rd e j“  — godz. 19. L u ­
d o w y  — „G-dżie ta  u lic a , gdzie 
ten d om “  godz. 19. N a ro ­
d o w y  — „W ese le  F ig a ra “  — 
godz. 19. pańr.tw . O p e re tka  — 
..Noc w  W enec ji*  — godz. 19 
S yrena  — ..Ż o łn ie rz  k ró lo w e j 
M ada g a skaru “  — godz. 19. 
W spółczesny — „P e n s ja  pan i 
L a t te r “  — god.?.. 19. N o w e j
W arszaw y — ..Na d n ie “  — 
godz. 18. 30. E s trada  — „O d  
p io se n k i do s u k ie n k i“ —godz. 
19.16. B a j — „K ra w ie c  N ite c z ­
k a “  — godz. 16.30.

m n A
M o skw a  — „M iło ś ć  k o b ie ty "  

godz. 12, l i ,  16, 18, 20. P raha  
— ..G o l“  — god*. 14. 16, 18. 20. 
P a lla d iu m  — „K rz y s z to f K o ­
lu m b “  — godz. 14, 18, 18. 20.
Ś ląsk — „S ie rp n io w a  n ie d z ie ­
la “  — godz. 14, 18. 13, 20.
A tla n t ic  — „S zw edzka  zapa ł­
k a "  — godz. 14. 16, 18. 20.
P o lo n ia  — „C z a ro d z ie j G lin ­
k a "  — godz. 13.45. 16. 18.13.
20.30. 1 M a j— ..K a w ia rn ia  p rzy  
G łó w n e j u l ic y "  — godz. 14, 
16, 18. 20. W—Z  — „N ie ro z łą ­
czn i p rz y ja c ie le "  — godz. 14— 
„Cena s tra c h u “  ser. I  i TI — 
godz. 16.30. 19.30. O cho ta  —
„K ró lo w a  b a lu “  — godz. 14, 
16, 18. 20. S to lic a  — „O żenek
z posag iem " — godz. 13 45, 16, 
18.15. 20.30. S yrena  — „E xp ress  
z N o ry m b e rg !“  — godz. 14, 
16, 18. 20. Tęcza — „S k a rb y
su łta n a “  godz. 14. 16. 18.
20. O lsz tyn  — „W a k a c je  pana
H u lo t"  — godz. 15. 17. 19. L o t ­
n ik  — „ W ita j  s ło n iu "  — godz. 
37. 19. Radość — „P ro m ie n ie
ś m ie rc i"  — godz. 17, 19.

2 3 2 1
na dzień  i  m a rca  1953 r. 

(P IĄ T E K )
P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.53, 15.25.

W ia do m o śc i: 5.05 , 0.00, 7.00,
7.40, 12.04, 10.00, 20.00, 23.00.

5.10 M u z y k o  ro z ry ty  kow a.
5.45 P oranne ro zm a ito śc i r o l ­
niczo. 6.15 G im n a s ty k a , 6.30 
K a le n d a rz  R ad io w y , fi.40 D la 
n a u czyc ie li, 7.15 Tańce  i  p io ­
senk i, 7.50 „B łę k i tn a  sz ta fe ­
ta “ . 8.05 M u zyka  ro z ry w k o ­
w a. 8.45 P ieśn i, 9.00 S iadam i 
p o m p y  p ró ż n io w e j — s łucho ­
w is k o  d la  szkó ł. 9-40 „Z a b a ­
w y  ry tm ic z n e " , f0.05 K o n c e rt 
m uzyk.i o p e ro w e j. 10.30 K o n ­
c e rt so lis tó w , 11.00 „ K to  d a je — 
ten  zb ie ra “ —aud. szko lna , 11.25 
P rzeg ląd  p rasy  s to łeczne j,
11.30 M u z y k a  1 a k tu a ln o śc i,
12.30 M u z y k a  ro z ry w k o w a ,
12.45 A ud . d la  w s i, 13.00 P rz e r­
w a, 15.30 „P rz y g o d y  L i-T a -  
h a i"  — ode. pow . J. M a je w ­
s k ie j,  16.05 p o p u la rn a  m u z y ­
ka sym fo n iczn a . 17.00 „ S łu ­
chacze p iszą ". 17.05 M u zyka , 
17.16 A u d . d la  k o b ie t, 17.26 
„Ś p ie w a m y  p ieśn i i  p iosen­
k i " ,  17.50 S y lw e tk i p o lsk ich  
a rty s tó w  - w y k o n a w c ó w  — 
W anda W iłk o m irs k a  — s k rz y p  
ce. 18.20 „N a  m łod z ieżo w e j 
a n te n ie " , 18.45 „O  w a lka ch  
m ło d z ie ż y  p o ls k ie j w  re w o lu ­
c j i  1905 ro k u “ —fra g m . ks iąż ­
k i T . R adw ańskiego , 19.00 M u ­
zyka  taneczna. 20.30 T e a tr 
M łod e g o  S łuchacza ,- 22.00 Ra­
d io w y  k u rs  ję z y k a  ro s y js k ie ­
go — le k c ja  37, 22.20 S p ra ­
wozdanie z m is trz o s tw  h o ke ­
jo w y c h  ś w ia ^  U S A  — P o l­
ska w  K re fe ld .

P ro g ra m  i i  — na fa li 367 m.
d n ia : 3.28, 13. »5.

?T,,„dC™c;ś.c i: 5.IM. 7.0». 7 40,14.00, 18.15, 21,35, 23S5,
w ij^ w ,M.UZyk8' Od 5-58 do 7.45 transm ,&;ia z j

y « » ’». 13.10 „P ro s ta
a toga  Ł uxasza /‘ - - f r a s . i i
k i- s?n<v i*T w^- 13 3° . .Wk i A, M ic k ie w ic ra  h  lo  Z
R ™ en,li ą 1est »»ra w eso ło ",14.30 Ml.7.y ;<a p o p u la rn a  14 50 
A u d . w  w y k . u czn ió w  P aństw . 
L ic e u m  M uzycznego  w  W a r- 
“ »w ie . 15.70 K o n c e rt o Z
s jry  M a n d o lin ls tń w , Js 5(f i u d  
a k tu a ln a , 15.00 C z ^ k ie  p i lś n i  
lu d o w e , 16.15 M u z v k a P = 
w s z y s tk ic h . 17.ot) ' z a <! »
Z w ią z k u  R adzieck iego ty c ia

17.30,.Na W a rsza w sk ie j F a l i"  i»'™  
Pieśni Ignacego PadeYewśtde 
go. 18.40 M u z y k o  ro z ry w k o w a  
19.00 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i' 
19.25 ..O d ruch  b e z w a ru n k o w y "  
— pogadanka  d r  ,T. Ż a b iń s k ie ­
go. 19.35 K o m p o z y to r  T y g o d ­
n ia  — K a ro l K u rp iń s k i,  20.20 
Reportaż lite ra ck i. 20.40 M u ­
zyka taneczna. 21.50 K ro n ik a  
sp o rto w a . 22.00 O d tw o rze n ie  
k o n c e rtu  s y m fo n iczn e g o  z sa­
l i  P aństw . O p e ry  w  W arsza­
w ie . 22.47 F e lie to n , ok. 22.57 
K o n c e r t d. c., 23,37 M u z y k a  
taneczna.

io-niemieccy, wypędzeni 
ze swych gospodarstw przez

i narodem bułgarskim a całym j obcych interwentów. Niemiecka : swych rodzinnych miejsco -
! narodem niemieckim normal- Republika Demokratyczna — wośd oraz żyć 1 pracować
nych pokojowych stosunków ta-i mówił premier — jest ostoją I tam w M ------ ---------------  *

' kich. jakie istnieją już między • pokoju ł pokojowej pracy, jest 1 wolności.
Bułgarią a Niemiecką Republi- j _ _ _ _ — - - - - - - - — _ _ _ _ _ _ _ _ _ _
ką Demokratyczną.

W związku z tym Prezydium !
Zgromadzenia Narodowego |
stwierdza, że stan wojny mię-; 
dzy Bułgarską Republiką I.udo-i
wą a Niemcami zostaje zakon- .....................
ezony oraz że między obu kra­
jami nawiązane zostają stosun­
ki pokojowe, przy czym w mo­
cy pozostają zobowiązania wy­
pływające z umów międzynaro­
dowych dotyczących likwidacji 
następstw wojny z Niemcami.

0 niepodległość Austrii

K on fe renc ja
młodzieży w Wiedniu

WIEDEŃ. Odbyła się tu z 
udziałem 250 chłopców I dziew­
cząt konferencja wiedeńskiej 
organizacji „Wolnej Młodzieży 
Austriackiej“ .

Referat o walce młodzieży 
austriackiej przeciwko niebez­
pieczeństwu zagrażającemu nie­
podległości Austrii ze strony 
militaryzmu zachodnio-niemiec- 
kiego wygłosił przewodniczące 
wiedeńskiej organizacji ..Wol­
nej Młodzieży Austriackiej- — 
K. Reiter.

W przyjętej Jednomyślnie re­
zolucji uczestnicy konferencji 
oświadczają, że gorąco popie­
rają zwołanie kongresu w spra­
wie jedności i niepodległości 
Austrii, który odbędzie się 13 
marca w Wiedniu. Rezolucja 
wzywa do wzmożenia kampa­
nii zbierania podpisów pod 
apelem Biura Światowej Rady 
Pokoju przeciwko przygotowy­
waniu wojny atomowej. Prace montażoice na budowie gmachu 

Elektrowni Wodne).
Kachowukie)
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Zakończenie obrad
Komitetu Wykonawczego ŚFMD
3 tys. młodzieży 

na wiecu 
w Berlinie

BERLIN. Z okazji zakoń­
czenia obrad Komitetu Wy­
konawczego Światowej Fe­
deracji Młodzieży Demo­
kratycznej odbył się w 
Berlinie wiec z udziałem 
3.000 chłopców i dziew­
cząt ze wszystkich sekto­
rów Berlina oraz delegacji 
młodzieżowych ze 130 kra­
jów.

Na wiecu przemawiał 
przewodniczący ŚFMD Bru­
no Bcrnini. Podkreślił on, 
że uchwały Komitetu Wy­
konawczego powinny o- 
degrać doniosłą rolę w 
walce przeciwko stosowa­
niu broni atomowej, prze­
ciwko agresywnym ukła­
dom paryskim. Mówca o- 
śwladczyl, że SFMD zdecy­
dowanie popiera młodzież 
niemiecką walczącą o pokój 
1 zjednoczenie swej ojczyz­
ny.

Burzliwymi oklaskami
przyjęli uczestnicy zgroma­
dzenia przemówienie przed­
stawiciela Antyfaszystow­
skiego Komitetu Młodzieży 
Radzieckiej S. K. Roma­
nowskiego, kt4jry zapewnił 
młodzież niemiecką, łż 
młode pokolenie Kraju 
Rad, popiera je j walkę 
przeciwko układom parys­
kim, o zjednoczenie Nie­
miec.

Następnie przemówienia 
wygłosili przedstawiciele 
młodzieży Chin, Francji, 
USA, Anglii i Indii.

Przewodniczący FDJ 
Erich Honecker omówi? 
najbliższe zadania FDJ w 
walce przeciwko realizacji 
układów paryskich I zwró­
cił szczególną uwagę na 
pozaparlamentarne formy 
walki przeciwko remllitary- 
zacji Niemiec zachodnich.

Uczestnicy wiecu jedno­
myślnie uchwalili rezolucję 
protestu przeciwko ratyfi­
kacji układów paryskich.

BERLIN. 1 marca od­
była się w Berlinie kon­
ferencja prasowa człon­
ków Komitetu Wykonaw­
czego Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej 
(SFMD).

Sekretarz generalny
SFMD, J. Denis zrefero­
wał przedstawicielom pra­
sy niemieckiej 1 zagranicz­
nej przebieg sesji Komi­
tetu Wykonawczego SFMD, 
która odbyła się w Berli­
nie w dniach 25—28 lute­
go. Komitet Wykonawczy 
— powiedział Denis — po­
stanowił wezwać młodzież 
całego świata do aktyw­
nego udziału w kampanii 
prowadzonej przez Świato­
wą Radę Pokoju przeciw­
ko stosowaniu broni ato­
mowej oraz zatwierdził 
program V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i 
Studentów.

Z  tą  m łodzieżą nie p ó f d z i e
ła tw o ...

W ubiegłym tygodniu za­
roiło iię  od policyjnych mun­
durów w zachodnio - niemie­
ckim mieście Aachen (Akwiz­
gran). Na gwałt ściągnięto

nego zapału do służby wojsko­
wej, nie oznacza jeszcze, Iż 
młodzież ta w żadnym wy­
padku nie chce włożyć mun­
duru". A co oznacza? — po-

adenauerowskte stupsjki nie | z wolimy sobie zapytać. Bo 
tylko z powiatu aącheńsklego.! dla każdego rozsądnego czło-
ale nawet z pobliskiego mia 
steczka Linnich. Zgodnie z 
tradycją bońskiej „demokra­
c ji“  na warcie honorowej przy 
budynku uniwersytetu usta-

wieka jest jasne, że m ło­
dzi Niemcy po prostu nie 
chcą wojować...

Domorosły cudotwórca z 
Bonn na tym jednak nie po-

wiono... dwie motopompy stra- j przestaje: proponuje poprze-
iaekie. które w tymi celu od­
były daleką podróż z Bonn 1 
Duesseldorfu.

Cóż to za podniosła uroczy­
stość w cichym skądinąd 
Aachen? — To w asyście 
uzbrojonej eskorty zjechał we 
własnej osobie sam Herr 
Blank. Nieoficjalny (na razie) 
minister wojny w rządzie 
Adenauera postanov.il zare­
klamować przed studentami 
miejscowego uniwersytetu 
uroki układów paryskich. Jed­
nakże niefortunny apostoł mi­
litaryzmu zmuszony był opu­
ścić uniwersytecką aulę przez 
tylne wyjście przy akompa­
niamencie studenckiej demon­
stracji. Nie pomogli i policjan­
ci, którzy próbowali przeko­
nać opornych za pomocą tak 
wypróbowanego środka. Jak 
pałki i wyciąganie z sali za 
kołnierz.

Cóż, takie niegościnne przy­
jęcie to dla Blanka 1 jego ko­
legów z rządu nie pierwszy­
zna. Zatwardziali odwetowcy 
nie chcą się jednak pogodzić 
ze smutnymi dła nich fakta­
mi. że młodzież zachodnio-nie- 
mlecka nie łaknie wcale służ­
by w Wehrmachcie ku chwale 
atlantyckiej polityki bońskie- 
go reżimu.

W czasie 
parlamentu nie tylko opozycja 
stwierdziła, że ogół młodzie­
ży nie wykazuje zapału do 
służby w Wehrmachcie. Przy­
znał to nawet działacz z ade- 
nauerowskiej partii CDU, 
przewodniczący chadeckiej or­
ganizacji młodzieżowej — Ma- 
jonica. Nie przepuścił on jed­
nakże okazji, aby wzorem 
swego szefa odwrócić kota 
ogonem. „Większość młodzie­
ży rozumie jednak, że jest to 
(służba w Wehrmachcie — 
red), przykra konieczność... — 
usiłował Majonica pocieszyć 
siebie i swoich współwyznaw­
ców. — Tylko 1/3 ogółu mło­
dzieży odrzuca ze względów 
zasadniczych wkład obronny 
Niemiec zachodnich..." Łgar­
stwo ma jednak to do siebie, 
że w jakie kojące słówka nie 
byłoby przybrane, za prawdę 
nie ujdzie.

Ostatnio w Niemczech zach. 
przeprowadzono szereg ankiet 
wśród młodzieży. Oto, dla 
przykładu, wynik Jednej z

dzić rekrutację do Wehrmach 
tu „poważną pracą polityczną 
wśród młodzieży". Ciekawi 
jesteśmy, jak to u nich w yj­
dzie. Przecież teraz niewielu

cze podczas obrad Bundesta­
gu: „To, że w Bundestagu
padnie większość głosów za 
układami paryskimi nie ozna­
cza jednak, że trudności, 
jakimi boryka się Adenauer 
należeć już będą do przeszło­
ści. Po zdecydowaniu się Nie­
miec na utworzenie armii, 
trzeba będzie z kolei przystą­
pić do wprowadzenia w ży­
cie tej decyzji. Wielu nie bę­
dzie chciało, aby powołano 
ich do wojska. Przeciwnicy 
układów grozili, że walkę 
przeciwko r jm  będą konty­
nuować poza Bundestagiem, a 
to oznacza nie tylko strajki,

— Co się tu dzieje?
— Pan Blank przemawia io

młodzieży.

chyba wezmą na stary kant,
ostatnich obrad j •■woJna p łaszcza  ta ato­

mowa) uszlachetnia ludzi". 
Obawiamy się. że zachwalana 
„praca polityczna“ znajdzie 
utartym zwyczajem wyraz w 
kratkach, pałkach i hydran­
tach.

Ostatecznie, nie ma co dzi­
wić się tym wysiłkom: orę­
downicy układów paryskich 
na gwałt szukają wytrycha do 
umysłów młodzieży — bez 
niej nie może być Wehrmach­
tu. Ale młodzież doskonale 
wie, czym te układy pachną: 
wzrośnie niebezpieczeństwo 
wojny, w kąt pójdą resztki 
praw demokratycznych, masło 
zastąpią armaty.

I dlatego, pomimo bezustan­
nego nacisku adenauerowskie- 
go i okupacyjnego aparatu 
przemocy, trwa antywojenna 
kampania młodzieży niemiec­
kiej. W Bremie i Hamburgu, 
w Zagłębiu Ruhry i Bawarii, 
w Hesji i Badenii, młodzi 
Niemcy nie opuszczają rąk w 
walce przeciwko planom, któ­
re niosą groźbę światu. Tak

mkich'' a n k i e t / zorganizowanej j "P- f  przededniu rozpoczęcia 
przez burżuazyjny dziennik | debaty ratyfikacyjnej w Bun-
„Hamburger Morgenpost“. 
Pytanie: Kto chce być żołnie­
rzem? — Wyniki: 66.7 proc.— 
„Ja nie". Pytanie: Czy słusz­
nym byłoby stworzyć teraz 
nowy Wehrmacht? — Wyniki: 
62,8 proc. — „Nie". Nie bar­
dzo coś u Herr Majonica * 
tą arytmetyką...

W taki sam krętacki sposób 
postawił sprawę deputowany

destagu młodociani robotnicy 
stalowni w Groeditz wystoso­
wali pismo do posłów do par­
lamentu, w którym zapewnili, 
że nawet w razie ratyfikacji 
układów paryskich nie usta­
ną w walce przeciwko nim.

Co trzeźwiejsi burżuazyjrd 
obserwatorzy polityczni nie 
łudzą się bynajmniej w oce­
nie bieżącej sytuacji w  Niem-

'•■Nieszczęsr.ą Marię Diemientjewną 
wysadzili z tramwaju jak wyważo­
ne drzwi. Profesor wygnieciony d 
rozgorączkowany pośpieszył jak inni 
do wejścia. Od tupotu tysięcy nóg pę­
dzących na wyścigi ku trybunom 
cała przestrzeń wokół nich drżała, 
jak w czasie trzęsienia ziemi. Z da­
leka dolatywały zgiełk i wrzawa prz% 
pełnionego stadionu, który w tej 

^hw ili ukazał się oczom widzów w 
całej swej okazałości, ze wszystkimi 
swymi urządzeniami.

Linie i krawędzie wyniosłego że-
lazobetonu przywoływały do zacho­
wania porządku. Przed bramą lśni­
ły szeregi aut placówek dyplomaty­
cznych. Różnokolorowe chorągiewki 
wszystkich krajów powiewały nad 
chłodnicami jak na choince.

Tokarcewowie znaleźli wreszcie 
swoje miejsca na północnej trybu­
nie. Siedzący już tam pracownicy 
Hydraeru powitali serdecznie swe­
go dyrektora technicznego. Profe­
sor wyczerpany drogą ciężko usiadł 
na ławkę. Zdjął kapelusz, z które­
go dobywał się kwaskowaty zapach 
potu. Ale w tych warunkach nikt 
by się nie zdziwił, gdyby z kapelu­
sza jak z miski buchnęła para....

— Uf... Diabli wiedzą co się dzie­
je — westchnął profesor — po co, 
pytam was, ja się tak męczę? Co? 
Kto z was może mi to wyjaśnić? 
To po prostu Jest jakaś psychoza. 
No co mi z tego. że jedni z nich 
wbiją więcej bramek. Co? Przecież 
przez to nic się nie zmieni, do l i ­
cha. Zakłady nasze nie staną! Gorsi 
przez to też nie będziemy! A jednak 
denerwuję się dzisiaj od samego ra­
na jak smarkacz...
_ Wyobraźcie sobie, ja też przed

chwilą o tym myślałem — zawołał, 
nachylając się do Tokarcewa, ru­
miany i krzepki osobnik. Siedział 
z tyłu za profesorem. Żółta teczka 
leżała na jego grubych kolanach.

— Mówię: przyjrzyjmy się spra­
wie zupełnie obiektywnie, jak oso­
ba postronna... Cóż to jest p iu< a  
nożna? CtKoznacza ten wzruszający 
moment zdobycia bramki? Nic. 
Okrągła, pneumatyczna kula prze­
chodzi między dwoma słupkami z 
poprzeczką. No 1 co?... A ja. oto, 
dzisiaj od samego rana przejmuje
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K i itcpVi#*rił 7  r p i j n p i  - czcch zsclioclnicłi.
„partii przesiedleńców“ (BHE). | ska agencja prasowa UP przy- 
której przedstawiciele wcho- ; 208J® na przykład w depeszy 
dzą w skład rządu: „Fakt, że I 2 28 ub. m.: „...Wielu młodych 
młodzież nie wykazuje żad-1 Niemców odnosi się niechęt­

nie do perspektywy włożenia 
wojskowych mundurów«.“  A 
jeden t  najpoważniejszych 
dzienników burźuazyjnych, 
londyński „Times" pisał Jesr.-

T t u m a c x y l  Z y g m u n t  S t o h e r a k l

się Jak dureń, nad żadną sprawą nie 
mogę się skupić. Prawdę mówiąc 
jest Jednak powód mojego zainte­
resowania.

— Waszego?
— No jasne. Przecież Cwietoczkin, 

prawoskrżydłowy drużyny reprezen­
tacyjnej, pracuje pod moim kierow­
nictwem w naszych zakładach... 
przynajmniej oficjalnie...

— Cóż wy? — zdumiała się wszy­
stkowiedząca Maria Diemientjewną 
— Cwietoczkin... Bob? Przecież, on, 
w tym, jak go tam:., w Ruskablu...

— Ale gdzie tam! ...On już od ro­
ku jest u mnie. Ściągnęliśmy go. Wy 
wiecie, jaki to zawodnik? Ho!.„

— No, a Kandidow? — zapyla! 
urażony profesor. — Mój Kandidow 
o klasę lepiej gra, niż ten wasz la-
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ta wiec Cwietoczkin. A poza tym w 
bramce jest bardziej odpowiedzialne 
miejsce, niż w napadzie.

— Ee... fraszka, ten wasz Kandi­
dow, dęta wielkość, wsypią mu dzi­
siaj, zobaczycie.

I długo, prawiąc sobie złośliwości, 
dyrektorzy toczyli spór, czyj zawod­
nik jest lepszy.

Wszyscy czekali na grę. Wsz.yscy
informowali się wzajemnie:

— Czy Kandidow gra? A siwy bę­
dzie dzisiaj? — pytano na trybu­
nach.

— A kto jest w bramce? Siwy? — 
niepokoili się inni.

Publiczność zapełniała stopniowo 
miejsca aż do ostatnich rzędów w 
półkolach; „kibice“ siedzieli w kla­
sycznych pozach widzów amfiteatru. 
„Tak siedzieli, przypuszczalnie w i­

dzowie, w teatrze Arystofanesa 1 na 
ławach Colloseum" — wpisywał 
Karasik do swego nieodłącznego no­
tesu.

Karasikowi powierzono prowadze­
nie transmisji radiowej ze stadionu. 
Mikrofon był już włączony, spiker 
zapowiedział wystąpienie Kara. 
Trzeba więc było zacząć mówić. Nie 
wypadało milczeć. Małe, nienasycone 
pudełeczko, drżące jak pajączek do 
zabawy na sprężynkach, bez przer­
wy żądało pokarmu. Karasik za­
pomniał początkowo języka w gę­
bie i. w żaden sposób nie mógł wy­
dobyć głosu. Wreszcie wymówił, 
pierwsze słowo, łatwe i bliskie: „To­
warzysze" i usłyszawszy dźwięk 
swego własnego głosu uspokoił się 
natychmiast.

•— Nie — mówił do mikrofonu 
spoglądając życzliwie i z zacieka­
wieniem na publiczność — nie, to 
nie jest rozpasana czerń rzymskich 
cyrków ani egzaltowani gapie z ry­
cerskich turniejów. To nie są żądni 
krwi aficionados przyglądający się 
walce byków, ani też wzburzony 
tłum na zwykłych mistrzostwach.

Przygotowując się do wystąpienia 
radowego Karasik dał sobie słowo, 
że w żadnym wypadku nie będzie 
sięgał do historii, nie będzie cyto­
wać i zachwycać się przeszłoścą. 
Niestety zdradziecka żyłka dzienni­
karska zwyciężyła I teraz nie mógł 
się już powstrzymać. Jeśli się tak 
zaczęło, należało już w tym duchu 
zakończyć,

— Nie są to też spokojni obser­
watorzy walk rozgrywających się na 
szachownicach, ani oszaleli gracze 
totalizatora. Widz naszych stadio­
nów otrzymuje bilety z rozdzielni­
ka, przez zakład pracy. Przygląda 
się swemu stadionowi okiem gospo­
darza. Nie ma w sobie chciwości, 
jest szlachetny, hałaśliwy lecz zdj'- 
scyplinowany. Chciałoby się nieod­
parcie, aby nasi nie nawalili. Ale 
nie ma w tym przejawów, szowini­
zmu. Oto, z prawej strony półkoli­
sta trybuna — to demokratyczne 
centrum stadionu. Północna trybuna 
jest oficjalnie zimna 1 opanowana. 
Niepoprawni kibice wolą tańszą, po­
łudniową.

(fc. d. n.)

lec* również próby bojkoto­
wania armii".

Przed paru tygodniami na 
Jednym z antywojennych wie­
ców młodzieżowych w Solin­
gen (Niemcy zach.) ktoś po­
wiedział: „Jeżeli Adenauer 
chce zabawy w wojsko, to niech 
sobie kupi ołowianych żołnie­
rzyków". Słowa te mają po­
krycie w praktyce. Bo cho­
ciaż młodzież zachodnich Nie­
miec zdaje sobie sprawę, że 
wyniki debaty ratyfikacyjnej 
nie są wcale pocieszające, że 
prowadzą do wzmożenia na­
pięcia w  sytuacji międzyna­
rodowej, to jednak nie uwa­
ża wcale, że na tym wszyst­
ko się kończy. Tym bardziej, 
że Bonn oczekują jeszcze go­
rące dni obrad w izbie wyż­
szej parlamentu (Bundesra­
cie), gdzie partia Adenauera 
nie ma zdecydowanej więk­
szości. Nawet po zakończe­
niu procesu ratyfikacyjnego 
rząd będzie musiał przeforso­
wać cały szereg dodatkowych 
dekretów jak np. w sprawie 
powszechnej służby wojsko­
wej itp.

Boński poseł Majonica, o 
którym była już mowa, usi­
łuje znaleźć wyjście z kło­
potliwej sytuacji przez... 
utrzymywanie częstszych kon­
taktów przedstawicieli urzę­
du Blanka z młodzieżą. Wszak 
można Jut dziś przewidzieć, 
czym mogą się kończyć te 
„częstsze kontakty“ ! A w ogó­
le warto zaznaczyć, te tym, 
którzy w programie mają 
wojnę atomową, żadnymi 
kruczkami nie uda się prze­
kabacić młodzieży niemiec­
kiej, nie uda się dopiąć tego, 
aby z okrzykiem radości na 
ustach przekroczyła dobro - 
wolnie bramy atlantyckich 
koszar. Bramy, które — zau­
ważmy — jedno tylko mają
wyjście.

M. BEREZOWSKI

Dulles knuje spisek
na D a le k im  W schodzie

PARY2. Po konferencji w Bangkoku dyplomacja amery­
kańska prowadzi intensywną działalność, aby wbrew poro­
zumieniom genewskim wciągnąć Laos, Kambodżę 1 południo­
wy Wietnam do bloku BEATO. W Paryżu z tym właśnie łą­
czą podróż sekretarza stanu Dullesa do stolic trzech wymie­
nionych wyżej krajów.
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Dzienniki francuskie stwier­
dzają. że Dulles przeprowadził 
w Saigonie „ważne rokowania“ 
z komisarzem generalnym 
Francji w Indochinach, gen. Ely 
oraz z przedstawicielem Fran­
cji na konferencji w Bangko­
ku Bonnetem. „Parls-Presse- 
Intransigeant“ pisze, że w cza­
sie tego spotkanta poza zagad­
nieniami -wojskowymi omawia­
no również sprawę wyborów, 
które zgodnie z porozumieniem 
genewskim powinny się odbyć 
w lipcu 1956 roku na całym te­
rytorium Wietnamu. „France 
Soir“ podkreśla, że w tej kwe­
stii istnieją rozbieżności mię­
dzy Francją a USA. Francuzi 
— pisze dziennik — pragną 
przeprowadzenia wyborów. A- 
merykanie natomiast nie wypo­
wiadają się wprawdzie prze­
ciwko temu. ale cala ich poli­
tyka dowodzi, że wyborów tych 
nie chcą. Dziennik dodaje, że 
w toku rokowań Dullesa z ge­
nerałem Ely i Bonnetem roz­
ważano ponadto sprawę udzia­
łu amerykańskich specjalistów 
wojskowych w przygotowaniu 
sil zbrojnych Kambodży.

„Monde" wyraża niezadowo­
lenie z tego, że Amerykanie po­
pierają rząd Ngo Dinh Diema_w 
jego kampanii przeciwko poro­
zumieniom genewskim 1 prze­
ciwko wyborom. Dziennik po­
tępia stanowisko rządu Laosu, 
który zgodził się prowadzić ze 
Stanami Zjednoczonymi rozmo­
wy w sprawie zawarcia układu 
gospodarczego i wojskowego.
„Monde" oświadcza, że układ
taki byłby „niewątpliwie jów — w tym Związku Ra- 
sprzeczny z porozumieniami ge- dzleckiego, Japonii i Chińskiej

PEKIN. Jak donoszą z Ran- 
gunu, dziennik „New Times oi 
Burma" opublikował artykuł 
wstępny zatytułowany „Doktry­
na Dullesa“ . Dziennik podkreś­
la, że „niedawna wizyta sekre­
tarza stanu USA w Rangunie 
nie przyczyniła się do polepsze­
nia stosunków między Rurmą 
a Stanami Zjednoczonym i. 
Doktryna Dullesa — pisze 
dziennik — jest następująca: 
Stany Zjednoczone muszą się 
wtrącać do spraw wewnętrz­
nych innych krajów po to, aby 
Amerykanie mogli żyć w atmo­
sferze pokoju, swobody i spra­
wiedliwości. Przebieg konferen­
cji w Bangkoku, gdzie Dulles 
przedstawił tę właśnie doktry­
nę, utwierdza nas w przekona­
niu, że pakt SEATO oparty jest 
na zasadzie ingerencji w wew­
nętrzne sprawy innych krajów". 
Doktryna Dullesa — kontynu­
uje dziennik — to wyraźne za­
przeczenie zasady pokojowego 
współistnienia.

Przed konferencją 
krajów azjatyckich
DELHI. Jak podaje Hindu­

ska Agencja Prasowa, w kon­
ferencji krajów azjatyckich, 
która ma odbyć się w Delhi w 
pierwszym tygodniu kwietnia 
br.. weźmie udział ok. 300 de­
legatów. W skład powołanego 
Już sekretariatu konferencji 
wchodzą przedstawiciele 9 kra-

newsklml" I Republiki Ludowej,
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Mistrzostwa hokejowe świataN o w e
rekordy Polski 

w pływaniu
W A R S Z A W A . P re z y d iu m  Sekcji 

P ły w a n ia  G K K F  z a tw ie rd z iło  trz y  
n o w e  re k o rd y  P o ls k i m ło d z ik ó w

11 Jeden — J u n io ró w , u s ta n o w io ­
n e  w  czasie ro z g ry w e k  o  P ły ­
w a c k i P u c h a r M ias t.

12«« m  dow . m ło d z ik ó w  — S ia ­
tek  (G w a rd ia  Poznań — U O  
100 m  zm ień . m ło d z ik ó w  — 

B ia łe k  (G w a rd ia  P oznań) — 6.80,8 
5« m  k la s . m ło d z ik ó w  — O stw a ld

¡(G w a rd ia  P oznań) — 6.423.
200 m  de lfinem  Juniorów — Ra­

czyński (Sparta W rocław) — 
2 « .

łjrm razem Kanadyjczycy nie u- 
mleli rozegrać meczu bez a- 
wantur 1 ordynarnych fauli. 
Szwajcarzy nie pozostawali im 
dłużni 1 w rezultacie wielu za­
wodników obu drużyn odsiady­
wało liczne minuty karne.

B ra m k i d la  K a n a d y  z d o b y li:  P a l­
b o m  — 8, G ra n t 1 D ic k  W arw ick  
po 2 o raz  B i l l  W a rw ic k , K o n w a y , 
M c ln ty ra  1 K o ’,b u m . J ę d rn a  b ra m ­
k i  d la  S z w a jc a r ii w  o s ta tn ie ! m in u ­
c ie  I  te r c j i  s trz e li!  Schlaepfer. (1)

Kanada -  Szwajcaria 11:1 
Szwecja -  Finlandia 9 :0
(Telafonem  od naszych korespondentów )

H o ke jo w e  m is trz o s tw a  Ś w iata w chodzą  w  d ecyd u ją cą  fazą. W  5żó­
ł t y m  d n iu  m is trz o s tw  rozeg rano  4 mecze 1 zgodn i»  x p rz e w id y w a ­
n ia m i z a k o ń c z y ły  aią one z w y c ię s tw a m i fa w o ry tó w . K a n a d a  ro z ­
g ro m iła  S zw a jca rie  11:1, C zechos łow ac ja  N ie m c y  zach. 8:«, S zw ecja  
F in la n d ie  9:0 a ZSRR p o k o n a ł U S A  3:0. W  m eczach  s d ru ż y n a m i 
p oza e u rop e jsk im i doszło  do n o w y c h  a w a n tu r, k tó re  Jak z w y k le , od 
samego począ tku  tu rn ie ju  p ro w o k u ją  K a n a d y jc z y c y  1 A m e ry k a n ie .

Po I  d n ia ch  m is trz o s tw  na czele ta b e li z n a jd u ją  sie nada l bez po­
rażek K anada  1 ZSRR.

Kanada —  Szwajcaria 11:1 gra była jednostronna i przy- 
» pominala raczej zabawą w kot-

(irt, ł:S. *:»> ka 1 myszkę. Bramkę, którą
zdobyli Szwajcarzy trzeba przy- 

ROLONIA, Ł  III . Dosłownie i pisać przede wszystkim samym 
nic nie miała do powiedzenia Kanadyjczykom, gdyż obrońcy 
drużyna szwajcarska w meczu ich byli za bardzo wysunięci 
* jednym z kandydatów do ty- do przodu aby zdążyć na od- 
tułu mistrzowskiego — Kana- siecz własnemu bramkarzowi, 
dą. We wszystkich tercjach Mimo miażdżącej przewagi 1

Szwecja —  Finlandia 9:0

DrESSELDORF, Ł III . Dru­
żyna „trzech koron" bezlitośnie 
wykorzystała w meczu z Fin­
landią wszystkie błędy swego 
przeciwnika, który tylko w I 
tercji starał się jako tako na­
wiązać równorzędną grę. W po­
zostałych tercjach słabo przy­
gotowani kondycyjnie Finowie 
opadli zupełnie z sił I aż do 
końca meczu odgrywali Już ty l­
ko rolę statystów ,

B ra m k i d la  S zw e c ji « trz e lt l l :  8- 
Johenasom -  s. G. Johanasom. L u n -  
d v a ll po S o raz  C arlsson  1 O eberg

(m )

r  KOPENHAGA, Odbyt »1« tu-
z o k a z 1 i 40-lecia Duńskiego  

Z w ią zku  Bokserskiego, tu rn ie j 
pięśc iarsk i k re jó w  skandynaw ­
skich. P ierw sze m iejsca w  tu rn ie ­
ju  za ję li w kolejnożcl wag: LIM - 
MONEN (Fini.). OTTESEN (Dania), 
N IN IV U O R I (Fln lh , PETERSEN (Da­
n ia), KANSEN (Dania), ANDERSEN  
(D an ia), SJOEUN (Szwecja), LIN- 
G A A S  (Norw .) I RISBERG (Szwecja). 
D ru żyn ow o zw yciężyła  F IN LA N D IA

fjrze d  D anią, m im o czterech tytu- 
ćw  m istrzow skich tej ostatnie!. 
NaUepszym l pięściarzam i tu m le lu  

b y li Duńczycy ÓTTESEN I ANDER­
SEN o raz  Szwedzi SJOELIN I RIS­
BERG.

A ż  do C h in  d o ta r ła  « ław a naszych  s z y b o w n ik ó w : (na zdję­
c iu  od le w e j)  P o p ie la , S ze m p llń sk le ), M a k u li,  K lra L o w - 

eklego. F o to : B. K oszew sk i
Zimowa Spartakiada W P

TO R U Ń , D otychczasow e  k o n k u ­
re nc ie  rozegrane  na  C e n tra ln e ) Z i ­
m ow e j S p a rta k ia d z ie  W P  o b o k  do­
brego p rz y g o to w a n ia  1 w ysok ie g o  
poz iom u c z ło n k ó w  k a d ry  n a ro d o ­
w e j, u ja w n iły  ró w n ie ż  w ie le  no ­
w y c h  u ta le n to w a n y c h  za w o d n ik ó w . 
Szczególn ie  zac ię te  w a lk i  toczą  się
0 m is trz o w s k ie  ty t u ły  w  g im n a ­
styce.

Z w y c ię s tw a  w  g im n a s tyce  od 
n ie ź li: U  k i. k o b ie t — F id o *  (Po­
m o rs k i OW ), n i k i.  k o b ie t — G ra - 
doaka (M a ry n a rk a  W o jen n a ), I I  k l. 
m ężczyzn — 1) W o żn ia k  (P o m orsk i 
OW).

W  szab li, m is trz o s tw o  W o jska  
P o lsk iego  z d o b y ł K ró lik o w s k i 
(C W K S ) — 7 z w y c ię s tw , 2) S ik o ra  
(W arszaw sk i OW ), S) Sobol — 
(W arsz. OW ).

Z espo łow o I  m ie js c e  w  azab li 
z a ję li z a w o d n ic y  W arszaw skiego  
O krę g u  W o jskow e g o  (Sobol, S iko ra
1 W ó jc ik )  p rzed  W o js k a m i L o tn i­
c z y m i 1 M a ry n a rk ą - W o jenną .

M iłą  n ie sp o dz ia nką  b y ło  pob ic ie  
p rzez M ic h a la k a  w  w . le k k ie j re ­
k o rd u  P o ls k i w  podnoszen iu  c ięża ­
ró w , k tó r y  w  t ró jb o ju  u z y s k a ł —

322,5 k g  o res  u s ta n o w ie n ia  now ego 
re k o rd u  P o ls k i w  w adze  ire d n le j 
p rzez  B ecka  (P o m o rsk i O k rę g  W o j­
s k o w y ) — 382,5 kg.

W Gliwicach 
przegrywamy z CSR 

w ping-ponga
G L IW IC E . R oze g ra ny  w  G l iw i­

cach m ię d z y p a ń s tw o w y  m ecz w  te ­
n is ie  s to ło w y m  m ło d z ie ż o w y c h  re ­
p re z e n ta c ji CSR 1 P o ls k i z a k o ń c z y ł 
się zd ecyd o w an ym  z w y c ię s tw e m  
C zech o s łow a c ji w  k o n k u re n c ji  k o ­
b ie t  5:1, a w  k o n k u re n c ji  m ężczyzn  
5:3.

W  k o n k u re n c ji  k o b ie t Je dyn y  
p u n k t d la  P o la k i zd ob y ła  S zm id - 
tó w n a , w y g ry w a ją c  z B u tx o v ą  2:1.

N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  w  »pot­
k a n iu  d ru ż y n  m ę s k ic h  b y ł  P o la k  
G a liń sk i,

O  LA sportow ców  z zagra- 
nlcy przygo to w u je  się 

pięć ro d za jó w  kuchni: E uro ­
py c en tra ln e j, rosyjska . A m e­
ryk i Północnej, k ra jó w  ła ­
cińskich o raz  k ra jó w  a ra b ­
skich I az ja ty ck ic h . Szczegó­
łowe Jadłospisy na cały czas 
trw a n ia  Ig rzysk  będą tak  
opracow ane, aby poszczegól­
ne po traw y  m enu nie powtó­
rzy ły  się ani razu .

K olarze. m aratończycy  I 
zaw odnicy s ta rtu jąc y  w  m a r ­
szach o trzy m y w a ć  będą na 
tren ing  suchy p row ian t.

/ ; 3 S § £ \  M  A II M iędzy- 
l ^ m U S i "  narodow e I- 
...... 1 g rzy sk a  S porto­
we M łodzieży n a p ływ ają  zg ło­
szenia nie ty lko  sportow ców . 
Ostatnio kon takt z „F ilm em  
Polskim “ naw iązała  ekipa  f i l ­
mowców radzieckich , k tó ra  za­
m ierza  nakręc ić  pe łn om etra ­
żowy film  dokum enta lny  z 
lę r ry s k  Festiwalowych.

B  EKORDOWA Ilość dzienn i- 
, obsł ugi wać będzie  
II M ISM , Do obecnej chw ili 
ponad 200 d z ien n ik a rzy  k ra ­
jowych zgłosiło swój udzia ł 
w  te j w ie lk ie j Im prezie .

A  BUDAPESZT. T ren er w ęg ier­
skich p iłk a rzy  Sebes w w yw iedzie  
prasow ym  oświadczył, że w ytypo  
w a ł Już następców .najstarszych  
p iłk a rz y  rep rezen tac ji. Nie znaczy  
to  b y n a jm n ie j,  że zm ieniony bę­
dzie  grun tow n ie  skład drużyny  re- 
p rezen tacy ln e j, ale trzeba mleć 
m ło d z ie ż  w zapasie. Istotnie w iek  
rep rezen tan tów  W ęgier nie Jest 
ju t  m ło d z ie ń czy ; Hldegkyti ma 33 
lata. Lo rzn t 32, Zakasła» 31 Bu- 
zansky  30. Bozslk 28. Nowymi 
kandydatam i są 18-letnl napastni­
cy Jagodics I Vehony, liczący 19
en,.Si!!*0 uf- 1 Tichy «rat „starsi"
20-letn i p iłkarze  Oroś, Rajna I Sza SP O D ZIE W A M Y  etę, że na

II Ig rzy s k ac h  Festiwalo­
wych w  W arszaw ie  padnie  
k i lk i  re k o rd ó w  św iatow ych  
I Europy o ra *  rek o rd ... f re k ­
w encji w idzów .

I Ig rzy s k a  Sportowe M ło­
dzieży na IV  Św iatow ym  Fe- 
stlwalu M łodzieży I S tuden­
tów w  B ukareszcie  oglądało  
1-193 ty *- w idzów . N ajw ięcej 
było am atorów  p iłk i nożnej 
— 663 tys., » następnie lek­
koatle tyki — 160 tys. I bok- 
*u  — 133 tye.

O R G A N IZ A T O R Z Y  p ra g n ą
_ Jak n a jlep ie j p rzyg o to ­

w ać się do p rzy ję c ia  gości 
zagran icznych . Około 400 tłu - 
m aczy, z k tó rych  część tow a- 
rzyszyć będzie poszczegól­
nym  ekipom  »portow ym , zo­
stanie specjalnie przeszko lo­
nych w  dziedzin ie  te rm in o lo ­
gii sportow ej o ra z  w szelkich  
spraw  zw iązanych  z Ig rz y ­
skam i.

N iezależnie od tego »por­
tow cy zagran iczn i o trzy m a ją  
ełow nlk l term inologii »porto­
w ej w  pięciu Językach.

Na ty c h  sam olo tach  ćw iczą  nas i c h iń s c y  p rz y ja c ie le  w  Cen­
t ra ln e j S zkole A p a ra tó w  o b ro n n y c h  w  m ieśc ie  C zeng-tu .

znaczeni« do tej braterskiej współpracy. Chcemy uczy i  gig
od Was.

Wasi specjallScl podzielili się * nami osiągnięciami polskie­
go szybownictwa.

Gorąco życzymy sobie, aby nasza współpraca w przy -
szłości zacieśniała się, dała jak najlepsze owoce ł  stworzyła
trwałe podstawy naszej przyjaźni“ .

Nawiązany kontakt już wkrótce, bo w lede br-, utrwa­
lony zostania wizytą polskich szybowników w Chinach. 
W dalszej perspektywie, w r. 1959 szybownicy polscy go­
ścić mają swych chińskich kolegów,

Prowincja Syczuan nosi miano spichrza ryżowego Chin. 
Obszar jej, wielkością swą zbliżony do powierzchni nasze­
go kraju zamieszkuje ok. 60 milionów ludzi. Tu właśnie 
powstały dwa silne już ośrodki sportów lotniczych: szy­
bowcowy w Czeng-tu oraz spadochronowy w Czung-klngu 
Młodzież z wielkim zapałem przystąpiła do uprawiania 
tych atrakcyjnych dyscyplin sportu. Wystarczy powiedzieć 
ie w Jednej tylko z miejscowych uczelni — Instytucie 
Inżynieryjnym w Czung-kingu sekcja spadochronowa zrze­
sza 270 członków. Studenci rozpoczął! pracą w r. 1952 orga­
nizując początkowo szkolenie 'modelarskie. Dziś członkowie 
sekcji spadochronowej Instytutu szczycą się ju i  wieloma 
pięknymi wynikami. Szybownicy z ośrodka w Czeng-tu 
w r. ub. wykonali ok. 4000 startów na szybowcach szkol­
nych.

Polscy sportowcy przekażą młodzieży chińskiej swoje 
umiejętności i  doświadczenia w zdobywaniu przestworzy.

Z A D A N IE  N r  5
ł n ^ r f , ? <,$ ,r,op2 l* t<a U m ow a  
s r . ^ i . kl3du Szkolnych Kół 
r f X ^ y i71 ««kończył* elę ub.

Zam knęła ona k ilk u , 
rr es.ęcz^y okr®§ o r2 vooł«  - 
wart | e lim n a c lj, w  w yn iku  
S S S ffh  zjechało d o K ^ a c z i
?ówalh ! ! ,ląCi.m,ody ch w ybrań - ców. aby w  bezpośredniej w a l.
dow l«kuSf*»Ch ’, * re ,* r *k ie h . 1». 
w-7-^a 1 to7 * saoeczkowym 
u c zo lT4 °  m ? r °  "«.'lepszego 
towca ~  naileP««<Jo s p p i-

t o w c y * V ° S K S  £ * * * '  •P « '-  

n r» v7 .i ŚL bm» roku

S ń r ln M rZ-ały S|? ) « « « •  "le - 
?eia organizacyjne  

in a e n - ,W zakw aterow an iu , 
k E hS k* *  * ta rt6 'w ltP-1. to 
ta r ln t l i -T '  iu m '* S partakiada  zadowoliła wszystkich.
m ia ła* r ze' zą zupełnie zrozu-
d n f,a-wa1k,W 0,<res,e gorących, 1 y' a lk l o. zwycięstwo, na

i * lan ’ wY, uw ał *lę
fv  «li, u * d,Y |a<lrt,k kończy  ły  się konkurencje , codzleń-

kńw  Spartakiady nastepows- 
ła d ruga  cześć zalęć: s i a ­
nia reprezentacji ró+nwrh 
w ojew ództw , spotkania i  de 
leaacla NRD biorącą udział w 
zawodach, „śpiewa łące w ,  
c zo rk i"  Itd. *

P rzy jem n ie  było popatrzeć  
na popisy łyżw iarsk ie  Jan­
kow skie j, Machlnek I Cza- 
kona — członków kad ry  na- 
rodowe |. Miło było oglądać 
wsoanlałe z jazdy  braci No. 
w akow sklch -  m ieszkańców  
K arpacza. Należałoby  
zastanowić w  przyszłości 
nad tym . czy zawodnicy ka­
d ry  narodow ej m ają  starto­
wać razem  z tym i, k tórzy  nie 
m a|ą  takich w arunków  do 
tran ingów . Podobnie zresztą  
Jest z punktacją  drużyn , re- 
prezen tu jących  województwa  
g ó -sk ie  , n izinne; na, każdym  
k ro k u  w idać było ich nierów  
ny s tart

D latego też na szczególne 
w yró żn ien ie  zastuquje mlo- 
d --e t stolicy I województwa  
lubelskiego. k tóra  po trafiła  
zdystansować reprezentaclo  
Kielc I Rzeszowa — a wlec 
w o ’ew ództw  posiadających do- 
brę  w a ru n k i do tren ingów  w 
górach.

II Zimowa Spartakiada  
SKS ów zakończyła  s'e. Roz. 
JetdżaJąee s ą  reprezen­
tacje  żegnały t lą  n iezw ykle  
serdecznie, zapow iadając w  
następnym  spotkahiu zaciętą  
w a lk ę , popartą  dobrym  p rzy ­
gotow aniem .

A. WIERZBA

Szymkowiak broni rzut karny Puskasa

C W K S —H o n v e d  2 :3
b lnsonadą  S z y m k o w ia k , zb ie ra ją c
rzęsiste  o k la s k i.

P ie rw sza  b ra m k a  pada w  M  m i­
n u c ie  g ry  ze s trz a łu  T ic h y ‘ego. k tó ­
r y  w y k o rz y s tu je  zam ieszan ie  pod ­
b ra m k o w e , P o lacy  n ie  z a ła m u ją  się 
Jednak u tra tą  b ra m k i 1 na 2 m i­
n u ty  p rzed  końcem  p ie rw s z e j po­
ło w y  s p o tka n ia  B ry c h c z y  m ija  Lo- 
ra n ta  1 zdobyw a  w y ró w n a n ie .

Po p rz e rw ie  P o la cy  w  da lszym  
c iąg u  a ta k u ją  t  Jeden z ta k ic h  ata­
k ó w  p rzyn o s i Im  p row a d zen ie  ze 
s trz a łu  B rycbozego. O s ta tn ie  20 
m in u t  g ry  to  gene ra lna  o fe n syw a  
W ę g rów , k tó rz y  w  88 m in u c ie  w  
zam ieszan iu  p o d b ra m k o w y m  zdo­
b y w a ją  w y ró w n a n ie  ze s trza łu  
M achosa. Na k i lk a  m in u t p rzed 
końcem  m eczu ten sam z a w o d n ik  
zd ob yw a  trze c ia  zw yc ię ską  b ra m ­
kę  d la  W ęgrów ,

B U D A P E S Z T . Wobec 1« tysięcy
w id z ó w  ze b ra n ych  na s ta d io n ie  
K in iz s i rozeg rano  w  środę 2 bm . 
s p o tka n ie  p iłk a rs ik ie  m ię d z y  C W KS 
i.  m is trz e m  W ę g ie r H onvedem . 
S p o tka n ie  po bardzo  c ie ka w e j grze 
za koń czy ło  elę n ik ły m  z w y c ię ­
s tw em  p iłk a rz y  w ęg ie rs k ic h  3:2 
(1:1). B ra m k i z d o b y li d la  H o n ve - 
du: M achos -  1 1 T tc h y  — 1, d la  
C W K S : B ry c h c z y  — 2. M ecz p ro ­
w a d z ił sędzia  w ę g ie rs k i Gore.

D ru ż y n a  p o lska  ntespeezona s iln y m  
p rz e c iw n ik ie m  rozpoczyna  m ecz 
a ta k a m i i  często gości pod b ra m k ą  
p rz e c iw n ik a . W  9 m in u c ie  sędzia 
zarządza r z u t  k a rn y  na b ra m kę  
C W K S  za fa u l S trz y k a ls k ie g o  w 
p o je d y n k u  z C s lbo rem . E gzekw u je  
d o sko n a ły  s trze lec , w ie lo k ro tn y  re ­
p re ze n ta n t W ęg ie r Puskas. O s try  
s trza ł b ro n i Jednak w span ia łą  ro -

P ow yższs s k o m p lik o w a n a  pozyc ja  
p ow sta łą  w  p a r t i i  B ru o k  — G®n- 
d o lf l ,  g ra n e j w  1939 r . B ia łe  za ­
g ra ły  i,  W:c7?, co n iespodz iew a­
n ie  okaza ło  się n a ty c h m ia s t p rze ­
g ry w a ją c y m , c ię ż k im  b łędem . D la ­
czego?

P A R T IA  N r  8 
„D e b iu t  H ro m a d k l“  

g ra n y  w  tu rn ie ju  m is trz ó w  1 k a n ­
d y d a tó w  w  L e n in g ra d z ie  1954 r .

B ia łe : C zarne:
P o łn g a je w s k ł S passkl

1. d4, Sfd. S. e4, «5. S. d5, e8. 
4. Sc.3, ę:d5, 5. c:d5, d«. 8. e4, g«. 
7. 8 f3 , Gg7. 8. Ge2, 0-9. 9. 0-9, Se3. 
19. GI4, Sd.7. U . Hd2 f8. 12. Gg3, 
He7. 13. W a -e l, Sc7. 14. 8h4. Sc3. 
15. 74, Sf7. 1«. Sf3, Gg4. 17. GC4,
KhS. 18. e5 (PoługaJew-sW fo rs u je  
p ozyc ję  1 w  re z u lta c ie  o trz y m u je

rrseą grę) f:e5. 19. f:e5 , d:e5. 20.
e5, S:e5. a, W :f8 + , W :fs . 2*. ds, 

He«. 23, G e i (Jeżeli 2«. G:e3 to  
24. d:c7. Gd4 +  . 25. K h l,  Hc6)
Hd7. 24. H d l,  G:e2, 25. H :e2, W IJ 
(po 23... H :d8  b ia ła  w y ró w n a ły b y  
sza,n«e *.a pom ocą  28. G:e5, G:e9. 
27. H:e5 +  , H :e5. 2*. W :e5, b8. 29.
We7 ttd .). 2». d:c7, H :c7. 2?. Hb3,
HcS, 28. Ha5? (w  ty m  m om en c ie  
o b a j p rz e c iw n ic y  z n a jd o w a li się w  
n iedoczasłe , co tłu m a c z y  o b u s tro n ­
ne b łę d y ) 8c4? (n a ty c h m ia s t w y ­
g ry w a ło  28... SfS +  . 29. g :f3 , G d4+) 
29. H d S t ,  tV f* . 30. Ile7, G r l ł+ .  
31. K h l,  H 18, 32. He2, H f7. 33. Sb5. 
G:b8. 34. SdS, S:«8. 35. G:dB, GcJ. 
38. G :f8 , G :e l. 37. G:c5, Gc3. 38. 
G:a7, hs 1 zgodzono się na re m is .

O stra i  d en e rw u ją ca  t,a p a rt ia , 
rozeg rana  w  13. ru n d z ie , m ia ła  d u ­
ży w p ły w  na p o d z ia ł n a jw yższych  
nagród . J a k  w ia d o m o  osta teczn ie  
z w y c ię ż y ł w  ty m  tu rn ie ju  17-le tn i 
B o rys  Spasskl ś w ie tn y m  -w yn ik iem  
12 1 p ó ł p. z 15 m o ż liw y c h  bez 
p rzeg ra n e j, a P o łu g a je w s k l d ru g ie  
m ie jsce  *  12 p u n k ta m i.

Kubica, Grocholska i Ciaplak
mistrzami Polski w zieździe

I-  S Z C Z Y R K  (te l. w ł ).
W  p ie rw s z y m  d n iu  
n a rc ia rs k ic h  m i-

w- s trzo a tw  P o la k i w
ib l  r S lŁ  S zczyrku , rozeg rano  

b la g i z jazdow e  k o b ie t 
1 m ężczyzn  o raz  Ju- 
n io ró w  g ru p y  C.

Jako  p ie rw sze , n a  tra s ie  o d łu ­
gości 1690 m  1 ró ż n ic y  w antea ień  
380 m  w y s ta r to w a ły  k o b ie ty . Z 
p ie rw s z y m  n u m e re m  s ta r to w y m  
Jedzle B u ja k , lecz na n a j t r u d n ie j ­
szym  o d c in k u  tra s y  m a upadek, 
co o d b ie ra  Jej szansę na za jęc ie  
dobrego  m ie jsca . Z  n u m e re m  s ta r­
to w y m  4 je c h a ia  B a rb a ra  G ro c h o l­
ska. T y m  razem  szusow ała  z „ g ło ­
w ą " , ba rdzo  dob rze  ta k ty c z n ie . 
D a ło  Je) to  w s p a n ia ły  w y n ik  1.43.2. 
M im o  p e w n e j ja z d y , K u b le , K o ­
w a lska  1 C w lę ka ta  n ie  s ą *  ju ż  w  
s ta n ie  p o p ra w ić  w y n ik u  G ro c h o l­
s k ie j,  k tó ra  zo s ta je  m is trz y n ią  
P o ls k i.

Z a ra z  pp ko b ie ta c h , na  te j sam ej 
tra s ie  o t y t u ł  m is trz o w s k i w a lc z y li 
ju n io rz y  k la s y  C. P e w n i sieb ie  
za ko p ia ń c z y c y  p rz e ż y w a li podczas 
te j k o n k u re n c ji  w ie le  n ie p o k o ju , 
k ie d y  z a w o d n ik  W łó k n ia rz a  K u b i­
ca, po b a rd zo  d y n a m ic z n y m  zjez- 
d z ie  osiąga n a jle p s z y  czas M 5. ■ 
ju n io r z y  K o le ja rz a  z m is trze m  
P o ls k i M a czyszyne m  na czole, 
k o m p le tn ie  z a w ie d li 1 g d y  w y d a ­
w a ło  się, że Ś lązak zo s tan ie  bez­
a p e la c y jn y m  m is trz e m  P o ls k i,

startu j ąoy z 89 num erem  Kozie 
czyń ak i z A Z S -u  Z a kopane , u zyek il«  
Je id e n ty c z n y  czas 1 d z ie li ty tu ł 
m is trz o w s k i z K u b ic ą .

Po Ju n io ra ch , na n o w e j t r a f i *  
z ja z d o w e j d łu g o śc i 2.600 m  p rz y  róż­
n ic y  w z n ie s ie ń  «00 m , s ta r to w a li 
m ę żczyźn i. T rasa  b y ła  b a rd zo  
szybka , no  1 n a jtru d n ie js z a  z ty c h  
na Ja k ich  •k ie d y k o lw ie k  ro z g ry w a ­
no  m is trz o s tw a  P o ls k i. W span ia łą  
w a lk ę  s to c z y li m ię d z y  sobą C ie p ­
la k , z a ryckd , R o j i  D z ie d z ic . Z 
p o je d y n k u  tego w ysze d ł z w yc ię sko  
b ezb łę dn ie  Jadący C ia p ta k , b ro ­
n iąc  ty m  sa m ym  ty tu łu ,  który 
z d o b y ł ju ż  w  zesz łym  ro k u . N ie ­
sp od z ia nkę  s p ra w ił Z a ry c k t.  Jadą­
cy  w  a u s tr ia c k im  s ty lu , n ie z w y k lś  
d y n a m ic z n y m  1 na pozó r po ry z y -  
k a n c k u  ■— d y s ta n su ją c  R o ja  I D z ie ­
dzica, k tó ry m  też. n ie  m ożna b y ło  
o d m ó w ić  w ie lk ie j  fo rm y .

W y n ik i:
K o b ie ty :  1. G ro ch o lska  (C W K S ) 

— 1,43,2, 2. K u b le  (A Z S ) — 1,48,5, 
3. K o w a ls k a  (G w a rd ia ) — 1,49.4.

J u n io rz y  g ru p a  C: 1. K u b ic a  
(W łó k n ia rz ) — 1,45,8, 2. K lin c z y A - 
s k l (A ZS ) — 1.45,6, 8. S łod yczka  
(C W K S ) — 1,47,5.

b  C ia p ta k  (CW KS) 
” 1 Jl2S'4' . Zarycia (C W KS) 7
2,31,4, ?. PoJ (A ZS ) -  2.32,0. L  
D zJeM -c (A ZS ) -  2.33.0 5 j .  
ru s a rz  (C W K S ) -  2,35 7 « p to n W  
(S parta ) — 2,36,5.

M . M A T Z E N A U E B

8ie<3 patro low y ukortetyły  iw yclęsko  
I chłopców x Liceum Pedagogicznego *  
ble (w oj. w rocław skie). Na zdjęciu Ire 
K rys tyna  Now.lc W a na tras ie  biegu.

Uw aqat S tart! Na te rz e  Zb ign iew  Gollaszew- 
fL I 1  W arszaw y rusza do biegu na 1000 tn.

Slalom nie był ła tw y , o tym  Iw ła d c z *... te *  
śn ie ione  spodnie w idocznej na zd jęc iu  za­
w odniczki. Rok 1954 to okres dalsze­

go w zrostu  poziom u sportu  
w R um urtsklej R epublice Lu­
dow ej. A oto na jw iększe  suk­
cesy Rum unów w  roku  ub ie ­
g łym  na aren ie  m ię d zy n a ro ­
dowej.

A ngelica Rozenau zdobyła  
m istrzostw o św iata  w  tenisie  
stołowym  kobiet.

Strzelec H erszkow lez w y ­
rów n ał absolu tny rek o rd  
«wiata w  s trze la n iu  z broni 
m ało ka lib ro w e j na 100 m  z 
pozycji leżącej, os iągając 400  
pkt. na 400 m ożliw ych .

Ty tu ły  akad em ick ich  m i­
strzów  św iata uzyskallt Ba- 
fasz (skok w zw yż kobiet), Ra 
cescu (w chodzie) i Dobrescu  
(w boksie).

Balasz zdobyła  w icem is trzo ­
stwo Europy w  skoku w zw yż. 
Ten sam ty tu ł zdobyła  ósem­
ka w ioś la rzy . N ajw iększe  suk­
cesy p iłk a rs k ie , to zw ycięstw a  
d ru ży n y  D ynam o B ukareszt 
nad Dozsą (Budapeszt) I be l­
g ijską  d ru ż y n ą  Gantolse.

Zapaśnicy w stylu  k lasycz­
nym  pokonali rep rezcn tac  ję 
Egiptu, a d ru ży n a  rugb y  (gra  
u nas nie u p raw ian a) Lokom o­
tiv  B ukareszt pokonała czopo­
w ą  d ru żyn ę  A n g lii, Swansea 

W 1927 roku  w ie lką  sławą 
sp o rto w a  c ieszy ł się d r  Jean 
S e ile r, k tó r y  trasę N o w y  Jork  
— K a lifo rn ia , o długości 
4.833,2 k m , p rz e b y ł w 5K d n i, 
niszcząc podcz-aś pod ró ży ... 
siedem  p a r b u tó w . K .

X II  runda
Szachowych Mistrzostw 

ZSRR
MOSKWA, Dwunasta runda 

finałowych rozgrywek o szacho­
we mistrzostwo ZSRR przynio­
sła po regulaminowych pięciu 
godzinach gry, tylko cztery roz­
strzygnięcia. Mikenas pokonał 
Llsicyna, Petrosjan — Tajma- 
nowa, Botwinnik — Furmana, 
a spotkanie zajmujących obe­
cnie dwa pierwsze, miejsca w  
tabeli Smysłowa i Spasskiego 
zakończyło się remisem już w 
17 posunięciu.

Najlepsze wynl)«l w  strze len iu  z k a ra b in k a  aportowego uzyekał patrol dziew ­
cząt z Lic. Ped. w  S tarogardzie  (woj, ezczeeińskie); w y n ik  lepszy od nlejedneao
patro lu  chłopców.

Padł strzał., 
o p atru ją  nogę

m am y w patro lu  „ran n e g o “ . U czniow ie i  Lle. Og. w  L id zb arku  
.ra n n e m u “ I dalej zaw iozą qo na nartach .

Foto: A. M ARCZAK
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